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Żądajcie wszędzie tutek

M a c i  e r z y  
s z k o l  ne j

pierwszorzędny wyrób

6°|0 na szkoły kresowe 
z fabryki St." w Krakowie

Zaproszenie do przedpłaty.
W obec zb liżającego się nowego kw aita łu  —  

prosimy Szan. naszych Prenum eratorów  o ry 
ehie nadeyliuiib przedpłaty, która w yn os i:

na prow incji, półrocznie 
kwartaln ie 
m iesięcznie 

w K rakow ie półrocznie 
kwartaln ie 
m iesięcznie

R Ki — 
K 8 — 
K 870 
K \?; — 
K  (*.• —  
K  2 —

Zn odnoszenie do domu dopłaca się 40 halerzy 
m iesięcznie —  za zm ianę adresu 40 halerzy

Każdy nowo przystępujący prenumerator m ie­
sięczny otrzym a

jako bezpłatne premium
powibść H, B u lsac . p. t.

C IE M N A  S P R A W A
Jedynie za zwrotem  kosztów  przesyłki poczt, w 
kwocie 2 0  hsl.

K to  z nowo przystępujących prenumerato 
rów  Uć ty przedpłatę przynajm niej n a  k w a r ­
t a ł  z g ó r y ,  otrzym a nadto bozpłatn.e fan ta ­
styczną powieść Jerzego Żu ławskiego p. t.

STUKA ZIEMIA
wraz z przesyłką pocztową, razem z poprzednią 
40 hal.

W reszcie, k to z nowych abonentów nadeśle 
przedpłatę półroczną, otrzym a jeszcze jako  do­
datek do poprzednich, piękną opowieść na tle 
życia w starożytnej Grecyi, znakom itego poety 
Lbcy<.na Rydla  p. t . :

„Eros i Afrodite“
(w ra z  z przesyłką pocztową razem  z poprze- 
dniemi 40 hal.).

Powstanie w Albanii.
Telegramy „Głosu NaroJu" z dnia 1 kwietnia.

Wiiedeń. (Tel. wl.) Wiadomości nadcho­
dzące z Albanii donoszą o coraz w i ę k ­
s z y  ch r o z m i  a r a c h  po w s i  a n i a, które 
ogarnęło już nietylko północną, ale i połu­
dniową Albanię. W południowej Albanii ka­
toliccy i prawosławni Albańczycy zachowują 
się spokojnie, natomiast muzułman.e chwy­
cili za Droń i zadali wojskom tureckim sze­
reg klęsk.

O rozmiarach powstania świadczy fakt, 
iż prawie wszystkie władze tureckie na po­
graniczu Czarnogóry, tak wojskowe, jak i 
cywilne schroniły się na terytoryum czarno­
górskie, ponieważ powstańcy albańscy, któ­
rzy z schwytanymi żołnierzami tureckim, 
łagodnie się obchodzą, tficerow i urzędników 
tureckich bez pardonu zabijają, jako sprawców 
ucisku w Albanii.

Jest rzeczą charakterystyczną, że król 
czarnogórski zwrócił się do Konstantynopo­
la z oświadczeniem, że Czarnogóra może za­
chować neutralność t y l k o  w a r u n k o w o ,  
t. j. musi się liczyć z nastrojem jludności i 
nie może pizeszkodzić przechodzeniu Czar- 
nogórców przez granicą dla w s p o m a g a ­
n i a  powstańców Nie może również zapo- 
biedz chronieniu się uciekających przed po­
ścigiem oddziałów powstańczych na teryto­
ryum czarnogórskiem. Wymaga tego prze­
strzeganie neutralności, bo skoro władze tu­
reckie, uciekając przed powstańcami, chro­
nią się na terytoryum czarnogórskiem, — 
Czarnogóra nie może odmówić schronienia 
i drugiej stronie walczącej.

Zapowiedź krwawej zemsty.
Berlin. (Tel. wl.) Rząd niemiecki namówił 

wdową po podpułkowniku Schlichtingu, aby 
podała pismo o ułaskawienie mordercy jej 
męża do Wysokiej Porty. Mimo wniesienia 
tej petycyi, morderca został dzisiaj rano roz­
strzelany Władze tureckie zrobiły to z cię- 
żkiem sercem, gdyż obawiają się, że wszy­
scy krewni i powinowaci owego rozstrzela­
nego Albańczyka rozpoczną t. zw. krwawą

zemstę przeciw dygnitarzom tureckim. Ofis 
rą tej zemsty padłby w takim razie Wielki 
wezyr, minister wojny, komendant dywizyi, 
brygady i pułku, w którym ów Albańczyk 
służył.

Powstavie rozszerza się.
Berlin. (TeL wł.). „Berliner Lccal Anzei- 

ger“ donosi z Dibri, źe połażenie w połu­
dniowej Albanii staje się coraz g r o ź n i e j  
sz  e.

Wiadomość o zw yc ię s tw a ch  A lb ań czyk ów  
na północy., zachęc iła  A lbań czy fców po łu dn in - 
wyJi do chwycenia za broń . Po kraju uwi­
jają się  agitatorzy, którzy zachęcają do po ­
wstania. Bandy Arnautów napadają m n ie jsze  
miasta i wycinają w pień plutony arra* 
t u r e c k i e j ,  k t ó r o  s ą  p o  n i c h  r o z l o ­
k o w a n e .

Rezerwiści Kossowskiego wilajetu zostali 
powołani pod broń.

Fowstańcy pod Skutari.
Kolonia (Tel. wł ) ,  „KOln. ZŁg.“ donosi od 

swego korespondenta, bardzo wiarygodnego, 
że położenie pod Skutari staje się bardzo po­
ważne. Powstańcy otrzymali posiłki. Wysłane 
przeciw nim dwa bataliony wojska wraz z od 
powiednią artylerya zostały rorbite. Komen­
dant Skutari pragnie bronić miasta za po 
mocą fortyfucacyi polnych, które na gwałt 
buduje. Prawdopodobnie jednak nie będzie 
na to już czasu, gdyż powstańcy stoją już 
prawie pod miastem. Ludność nawet maho- 
metańska sympatyzuje z powstańcami i do­
maga się oddania im miasta bez walki.

Wiedeń, (Teł. wł.) Według otrzymanych t < 
wiadomości główne md&sto Albanii Skutari 
znajduje się w rękach powstańców, ponieważ 
całą rałogę stanowił tam 1 batalion wojska 
tureckiego, który nie mógł stawić żadnego 
oporu przeważającym siłom alnuńskim.

Przed wyborami
do Rady państwa.

Wiedeń. (Tel. wł.). Jak wiadomo, główny 
d z i e ń  w y b o r ó w  według ofieyalnogo ko 
munikalu, został wyznaczony na 13 c z e i w -  
ca. DaLze terminy nie zostały jeszcze usta­
lone, ponieważ rząd musi w tej sprawie p )- 
rozumieć się z namiestnikiem Dr Bobrzyń 
skim, który wczoraj popołudniu przybył do 
Wibdnia i natychmiast odbył konferentyę z 
bar. Bienerthem. Namiestnik odbył równ;eź 
narady z ministrami Głąbińskim i Zaleskim 
oraz z prezesem Koła Dr Łazarskim. Zdaje 
się, że za kilka dni Dr B A rzyński na ood- 
stawie referatów namiestnictwa, udzieli in- 
formacyi, kiedy będą mogły się odbyć w 
Gaiicyi wybory ściślejsze i ostateczne w o- 
kręg&ch dwu mandatowych.

Wszelkie wiadomości i kembinacye o kan­
dydatach są zupełnie bezpodstawne. Prawdo­
podobnie pomiędzy frakeyami Koła polskiego 
przyjdzie do kompromisu, na podstawie któ 
rego odbędą się nowe wybory.

Prezes i wiceprezesi Koła pozostaną na­
dal w Wiedniu, aby w stolicy pilnować spraw 
polskich, a do swych okręgów wyborczych 
będą tylko dojeżdżać.

Kompromisy wyborczo.
Wiedeń. (Tel. wł.) Obiega pogłoska, źe 

między młodoczethami a radykałami toczą 
się układy celem zawarcia kompromisu w 
sprawie wyborów do Rady państwa. Gdyby 
radykali zgodzili się na kompromis, to mło 
doczechom udałoby się uratować vtedy do­
tychczasową liczbę mandatów. Inicyatywa 
do rokowań wyszła od młoJoczechów.

ń.uiyencye ministrów.
Wiedeń. (Tel wł.).. Bar. Bienerth miał 

być na audyencyi u cesarza. Z powodu silnej 
influency musiał jednak pozostać w łóżku.

Natomiast dzisiaj rano został przyjęty 
przez ceearza minibter skarbu Dr Meye r i 
złożył cesarzowi obszerny raport o bieżących 
kwestyaćh finansowych.

Ktnitc trzeciej Dumy.
Peter8burg. (Tel. wł.) Między Stoły pi nem 

a partyą konserwatywną w Radzie państwa 
preystło do bardzo ostrego starcia. Dur no­
wo stawia silny opór rozporządzeniu Stoły- 
pina, nakazującemu mu opuścić Petersburg 
Organizuje on w Radzie państwa i w  Du­
mie energiczną opozycyę przeciw Stołypino- 
wi. Utrzymuje się pogłoska, że Stolypin, 
chcąc stwierdzić swe silne stanowisko za­
proponuje carowi ro; wiązanie trzeciej Dumy i 
od tego Uczyni zawisłem pozostanie swe na 
stanowisku prezesa ministrów.

?roc«s rnsKich studentów.
Lwów. (T. B.) Dziś przesłuchiwano świad­

ka Bronisława Łuksika, sł II r. praw. Za 
przy stężony zeznaje, że był obecny w sali 
III na wiecu ruskim. Jedoń z jego dawnych 
kolegów spostrzegł go i zwrócił innym uwa­
gę, że j e s t P o l a k  w s a i i. Rusini zaczęli 
świadka okrążać, a gdy jeden z nieb zbliżył 
się do świadsa z bardzo grubą pałką, świa 
dok zmuszony był opuścić salę. Widział na 
stępnie budowanie barykady przy sali I. Gdy 
Rusini zbliżyli się do barykady, Dr Jor­
dan podszedł ku ławkom i uspakajał Ru­
sinów, ale bezskutecznie.

Dalej zeznawał świadek: referent na wie­
cu ruskim mówił w  tonie podburzającym. — 
Świadek daje obszerne wyjaśnienia, dowo­
dząc, że wśród nielicznej garstki studentów 
polskich na korytarzu panowaio głębokie 
przekonanie, że Rus*nł wywołają wielką a- 
waniurę. Barykady budowali Polacy samo­
dzielnie; szło o przeszkodzenie napadowi na 
rektorat, a powtóre młodzież chciała się bro­
nić przed ewentuainom wyparciem jej przez 
Rusinów.

Kilka pytań postawionych pizez oekarr- - 
nogo Ocbryniowicaa dó świadka Luksiko 
przewodniczący uchylił, a na odwołaire 
się osk. trjbunał zatwierdził zarządzenie 
przewodniczącego.

Osk. Reszetyło twierdził, że świadek jest 
tym samym, który chciał na dole na Uniwer­
sytecie koło portyerki uderzyć go laską i roz­
bić mu głowę,

Świadek katogorycznię temu twierdzeniu 
zaprzeczył.

Przy k. ócu rozprawy cbrońca Dr Oleśni­
cki postawił wniosek o wezwanie na świad­
ka Semena Wołoszczuka słuch, praw, który 
rzekomo miał widzieć, że inż. Tadeusz Mu- 
kłowskr, przesłuchiwany przed kilku dniami 
jako świadek, dnia 1 i pca strzelał na In i 
wersy Lecie. , L 

Prok.  Franke pozostawił ien wniosek oce 
nie trybunału, który uchwałę ogłosi później.

Na tem rozprawę odroczono do ponie­
działku.

T e i ^ y r a n w ,
Telegramy „Głosu Narodu" r. dnia. 1 kwietnia.

100-lecie „Gazety lwowskiej".
Lwów. (T. B.) Na ostatniem posiedzeniu 

Wydziału tow. dziennikarzy lwowskich, któ­
remu przewodniczył wiceprezes Kucharski, 
zabrał przed przystąpieniem do por/ądku 
dziennego głos wiceprezes Fr.Rawita Gawroń 
ski i wygłosił przemowę, poświęconą 100 M . 
jubileuszowi „Gazety lwowskiej *. Zakończył 
swoją mowę następnym ustępem:

Rzuciwszy okiem na przeszłość „Gazety 
lwowskiej" pełną chwały i pracy, możemy 
tylko życzyć jej dzisiejszemu kierownikowi 
i jego współpracownikom z redakryi, aby d-> 
czekali, jeżeli nie chlubniejszbj to s/częśliw 
szej chwili w życiu swojem i narodu niszo 
go, aby znaleźii w sobie dość mocy duchs. 
by stać na tym szańcu, gdzie tylu już przed 
nimi walczyło wytrwale i chlubnie z nadzie­
ją zwycięstwa. Obyście szan. koledzy tej na­
dziei nie tracili nigdy i zwycięstwa doczekali. 
Mowę nagrodzono oklaskami, puczem uchwa­
lono wydrukować ja w spiawozdaniu ro 
cznem działalności tow. i postanowiono prze­
słać pisemnie redakcyi „Gaz. lw.“ życzenia 
z okazyi jej jubileuszu. Gawroński zawiado 
rnił, iż życzenia „Gazecie lwow.“ przesłał też 
Związek dziennikarzy polskich.

Sekretarz Dr O s t a s z e w s k i  - B a r a ń ­
s k i  zawiadomił, że życzenia nadesłał tak­
że ogólny słowiański Związek Tow. dzienni­
karskich. Nestora dziennikarstwa polskiego, 
Stanisława N o w i ń s k i e g o ,  cztonka re­
dakcyi „Gazety Lwowskiej “ od r. 1830 do 
1 70 uchwalono zamianować dożywotnim 
członkiem-uczestmkicm. W końcu uchwalo­
no wysłać depeszę gratulacyjną do redakcyi 
„Kuryera Stanisławowskiego", która obcho­
dzi jubileusz d 4 kwietnia i do Aleksandra 
Kraushara, który 50-lecie swej pracy lite­
rackiej święci dnia 9 b. m. w Warszawie.

Choroba bar. Bienertha.
Wiedeń. (T. B.) Bar Bienerth przeziębił 

się i jest chory.

Zmiany w dypLomacyl.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzi* aj ogłoszono urzę­

dowo ustąpienie ambasadora cusdryackiego 
w Petersburgu bar. B e r c,h t o 1 d a Dzienniki 
zauważają, że bar. Berchtold jest za młody, 
aby miał już na stałe być przeniesionym w 
stan spoczynku. Może to nastąpić tylko na 
pewien czas, a bar, Berchtold jest jednym z 
poważnych kandydatów na następcę hr Aoh- 
rentbala.

Zanranowanie E d w a r d a  O t t o n a  po­
słem w Teheranie zasługuje na specyalne 
podkreślenie dlatego, że Otto był przez dłu­
gi czas przy boku hr. PaIIaviciniego w Kon­
stantynopolu i wyrobił sob>'e na tem sta­
nowisku wielki wpływ na politykę Porty.

Wiedeń. (T. B.) Wśród licznych zmiar w 
dyplomacyi ogłoszono także ustąpienie Eug. 
K u c z y ń s k i e g o  ze stanuwiska nadzwy­
czajnego posła austr;) węg na dworze chiń­
skim.

Przeciw kanclerzowi Lzeszy.
Wiedeń. (Tel. wł.). Partya konserwatywna 

w Izbie panów postanowiła bardzo ostro wy 
stąpii’ przeciw kanclerzowi Betthman Hcll- 
wegowi. Konserwatyści są zdania, że postę­
powanie kanclerza w sprawie reformy wy 
borcz-j dla Alzacyi i Lotaryngii naraża na 
szkodę interesy konserwatystów w Prusach.

Kłopoty z „istinno-mskim" popem.
Petersburg. (T. B.). Synod polecił bisku­

powi w Saratowie, Hermogenowi, aby na­
tychmiast kazał lliodora przez specyainie 
wydelegowanego duchownego wydaiić z kla­
sztoru w Carycynie. Iliodor ma być oddany 
w ł a d z o m  ś w i e c k i m i ,  aby go przewiozły 
do Nowosiia w gub tulskiej i umieściły w 
klasztorze.

Zniesienie cła od żelaza.
Petersburg. (T. B.) Rada ministrów uchwa­

liła wnieść w Dumie przedłożenie w sprawie 
tymczasawego zniesienia cła na żelazo za­
graniczne.

Angielsko-ameryk&nslri s^d roz­
jemczy.

Waszyngton. (T. B.) \ngielski ambasador 
miał z prezydentem Taftem konfernicyę w 
sprawie szczegółów zamierzzonej umowy 
rozjemczej angielsko - amerykańskiej. Jak 
słychać rokowania czynią zadawalniającepo 
stępy-

Kufstein. (T. B.). Poeta niemibeki Marcin 
Greif dziś rano zmarł.

Rząd a Izba.
Wiedeń, 31 marca.

Od osoby stojącej blisko kół rządowych 
otrzymujemy następujący komentarz do sy- 
tuacyi.

Rozwiązanie parlamentu należy wytłoma- 
czyć nietylko faktami dni ostatnich, ale ogól­
ną psychologią Izby. Nie wdając się w kry­
tykę wydaną dawnych stosunków trzeba za­
znaczyć, że parlament sam się postawił w 
sytuacyi poniekąd fałszywej. Izba uchwalała 
coraz to nowe, nawet bardzo pożyteczne wy­
datki i nakłady, ale stale zapominała wyna­
leźć i uchwalić potrzebne pokrycie. Rósł 
więc deficyt — mrazie teoretyczny, ale dła 
powagi Izby szkodliwy, gdyż wskutek takiej 
metody postępowanie uchwały parlamentu 
stały się niewykoualnomi. Żaden rząd nie 
mógłby wziąć na siebie odpowiedzialności 
czynienia wydatków poważnych nie mając 
na nie zapewnionego pokrycia. Do tego przy­
łączyły się niestety nowe tak nieodzowne 
wydatki wojskowe i rząd był zmuszony wy­
stąpić z projektem finansowym, który jed­
nak nie znalazł w Izbie uznania. Potem przy­
szła obstrukeya czebko-słowiańska, która już 
zupełnie uniemożliwiła normalnie funkeyono- 
wanie parlamentu. Przedstawiały się zatem 
dwie ewentualności: dymisya gabinetu lub 
rozwiązanie. Obie były dokładnie rozważane 
w Radzie koronnej i czynniki decydujące do­
szły do przekonania, że zmiana rządu w da­
nej sytuacyi, nie zaradzi złemu. Izba dogo­
rywająca nie miała już w sobie dość siły i sa­
modzielności, aby zaryzykować uchwalenie 
ciężarów, które bądź co bądź, na popular­
ność posłów, przy nadchodzących wyborach, 
nie wpłynęłyby może dodatnio.

Na razie zatem gabinet pozostanie w swo­
im obecnym składzie, ze wszystkimi parla­
mentarnymi ministrami. Do ich ustąpienia 
niema najmniejszego powodu, ponieważ po 
rozwiązaniu przedwczesnem parlamentu § 14 
wchodzi w życie niejako automatycznie, na 
zasadzie konstytucyi. Inne oczywiści! byłoby 
połażenie ministrów parlamentarnych, gdyby 
§ 14 użyto podczas trwania parlamentu.

Co będzie po wyborach, t* go oczywiście 
nikt obecnie przewidzieć nie zdoła. W każ­
dym razie ludy austryackie same zadecydu­
ją o przyszłych losach monarchii.

jtyom. Otwiera się jednak wdzięczne pole do 
wszelkich kombinacyi, niektóre z mch prry- 

‘ taczamy:

Socyaliści są niezmiernie oburzeni na 
rząa za rozwiązanie Izby, kiórego bardzo 
się obawiali. Ten nastrój odbija się w Ich 
prasie, która z jednej strony uderza gwał­
townie na gabinet bar. Bienertha, a z dru­
giej nie szczędzi gorzkich krytyk stronnic­
twom narodowym, a w pierwszym nędzie 
Czechom, za to, że „dostarczyli rządowi pre­
tekstu do usunięcia parlamentu". Zapomina­
ją jednak ci parowie, że sami przyczynili 
się w wysokiej mierze do nieszczęsnych 
stosunków, które doprowadziły do rozwią­
zania. Wszelkie konieczności państwowa 
zwalczał pierwszy obstrukcyjnie Dr Adler, a 
inny socjalistyczny poseł, Wondraczek roz­
począł nawet obstrukcyę mechaniczną...

Gmach sucyalistów jest zmurszały, JeżeJi 
się zważy, że ich szanse wyborcze, są nal- 
gorsze, gdyż w samych tylko Czechach gro­
zi im utrata około 30 mandatów. Jeżeli tyl­
ko partye „nurżuazyjne" zarówno Czesi jak 
Niemcy, zawrą pomiędzy sobą kompromisy 
doraźne, klęska socyalistów Jest nieuni­
kniona.

Natomiast w stronnictwach narodowych 
nie zajdzie żadra rnaczniejsza zmiana. —  
Chrześcijańsko socyalni, pomimo szumnych 
wróżb „Neue Freie Presse", powrócą nieza­
wodnie w dawnej sile, może nawet w Cze­
chach zyskają parę mandatów, kosztem 
liberałów, radykaliści narodowi z powno- 
ścią nie powiększą liczby swoich mandatów. 
W obozie czeskim nastąpi pewne przesu­
nięcie na niekorzyść młodoczechów, zwłasi 
cza, że grupa czeska katolicka sięgnie ta t 
że po miejskie mandaty.

Jeżeli jednak ogólny obraz Izby mało się 
zmieni, zajdą prawdopodobnie znaczne zmia­
ny osobiste. Należy sio spodziewać, że wy­
borcy po 4-letniej próbie zdułają ocenić kwa- 
lifikacye i zasługi swoich przedstawiciel*. 
Wyborcy już chyba zrozumieli, że demago­
gia i frazeologia są w parlamencie ludowym 
czynnikami wprost rozkładowymi i te  nie 
ot iec&nki wyborcze, ale ogóinę zasadnicze 
kwalifikacye muszą stanowić moment decy­
dujący przy wyboize posłów.

Należy dążyć wszeltdemi siłami do pod­
niesienia poziomu intelektualnego i etycz­
nego Irby, gdyż tylko ludzie najhardziej ro­
zumni, sumienni i wykształceni, mogą nale­
życie ocenić znaczenie swojej odpowiedzial­
ności w obec ogółu i do tego poczucia za­
stosować swoją działalność

Z innej strony piszą nam !
Kampania wyborcza została tak nagie 

otwarta, że jeszcze teraz niepodobna stawiać

Ho&ec nowych wyborów.
Rozwiązanie Izby stawia n«  Z6 społeczeń­

stwo wobec niełatwego i skomplikowanego 
zadania. Mamy odnowić całą naszą reprezeu- 
tacyę w taki sposób, aby zab ezpieeryć sobie 
narodowy stan posiadania, zapewnić solidar­
ność wszystkich posłów polskich w Gaiicyi 
i Śląsku, a zarazem nadać przyszłemu Kotu 
polskiemu w  Wiodniu charakter odpowi&da- 
J cy najściślej potrzebom, dążeniom, życze­
niem i ideałom naszego narodu.

Musi zatem nasze społerpeństwc przystą­
pić do dokładnego i głęboko sięgającego prze­
glądu sił swoich i przeprowadzić szczegóło­
wą selekcyę przy doborze kandydatów. — 
v. przeszłości popełniono pod tym względem 
ciężkie błędy, które odbiły się dotkliwie na 
naszym organiźmie narodowym. O wyborze 
kandydatów nie decydowały względy ogólne 
ani ich kwalifikacye moralne i Intelektualne, 
ale pobudki niskiego oportunizmu, lub par­
tyjny egoizm Nie wybierano najlepszych, ais 
najwygodniejszych, nie oceniane kandydatów 
według ich osobiste) wartośef, ale według 
ich chwilowych szans wyborczych — i tak 
doszliśmy do Koła, w którem nąjpospollu*za 
demagogia i niebezpieczna spekulacja roz­
panoszyły eię w sposÓD zastraszający.

Rewizya osób i prog-amów jest konie­
czna, jeżeli nie chcemy się narazić na dalsza 
straty i dalszy upadek naszycn wpływów i 
naszej powagi. Nie potrzebujemy ani prze­
żytych haseł, ani niedołężnych oportunistów. 
W Kole p-zyszłem musi zapanować świeża 
myśl narodowa i społeczna— muszą tam de­
cydować najtężsi i najrozumniejsi w naro­
dzie, a warchołów, frazesowiczów gnuśnych 
i tępych pseudopolityków należy postawić 
ich zasłużonemu losowi i zapomnieniu.

Taktyka iydostwa.
Żydzi dążą świadomie i bezwzględnie d< 

. opanowania społeczeństw chrzęści]ańskiot
horosKopów poszczególnym grupom i par- Ich „etykau, a właściwie mówiąc, brak ja

Józef Massar W KRAKOWIE. Nowości na suknie i kostyumy damskie, 
ul Flonrańska L 15 Wełny' ied"aJ?ie’ .HSa Jh ) ?k#ł,ł #|ro" l,iru i .  r i o r y a n s K a  a .  i o a wybór nowości w Konfekcyi dla dzieci.
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kiej kol wiek etyki, pozwala im używać w wal­
ce z przeciwnikami śroukow nąjniegodziw- 
szych; nasi najserdeczniejsi nie przebierają 
w  nich bynajmniej, wiedząc doskonale, że 
chrześcijanin raczej wycofa się z walki, niż 
miałby upaść do tego stopnia, no oni.

Wszakże to żyd Mendelssohn pisa! w r. 
1878 o swych współwyznawcach*). „Naj­
świętsze prawa gwałcą bez najmniejszego 
wstrętu". Świadectw takich mógłbym przy­
toczyć mnóstwo. Wszyctkie stwierdzają je­
den niezbity fakt, a mianowicie ten, że żydzi 
w walce z etyką chrześcijanką posługują się 
Jako bronią —  negacyą wszelkiej etyki. — 
Skoro tak jest, warto przyjrzeć się bliżej 
taktyce żydostwa, czyli prawidłom i sposo­
bom ich wojowania. —  Odsłoni się wówczas 
niejedna prawda, —  zakryta przed naszemii 
oczami.

Środki, jakich żydzi w walce z chrześci­
jaństwem używają, wiodą do celu bezpośre ■ 
dnio lub pośrednio. Do pierwszej kategoryi 
zaliczyćby można: wyzysk ekonomiczny, za­
truwanie alkoholem, utrzymywanie domów 
nierządu, handel żywym towarem i t d .  — 
Środki te działają rozkładowo na organizm 
Społeczny, wycieńczają ludzkość materyalnie 
i niszczą ją fizycznie. Druga kategorya o- 
bejmuje ukryte, zamaskowane sposoby wal­
ki. Mają one, podobnie, jak w wojnie regu­
larnej najważniejsze znaczenie. Przeciwnik 
bowiem nie zna ich wcale lub najwyżoj się 
domyśla; nie wie też kiedy, jak i gdzie zo­
staną względem niego użyte. Żydostwo prze­
konało się już bardzo dawno, że otwarta 
kampania ze społecznością chrześcijańską 
byłaby niemożliwa i sprowadziłaby rychły 
jego upadek. Chwyciło się też jedynej w swo­
im rodzrju metody, metody, która jest wy­
nikiem wyrafinowanej obłudy, szalbierstwa i 
cynizmu.

Natrafiło przy tern na grunt niezwykle 
podatny i na wyjątkowo sprzyjające warun­
ki. Oto bowiem w początkach XIX. stulecia, 
a zatem w  epoce powszechnego odrodzenia 
się judaizmu, ludzkość zacrfęła podlegać ol­
brzymim ewolucyom duchowym. Racyona- 
lizm. pozytywizm, materyalizm i wreszcie 
połączenie tych kierunków czyli socyalizm, 
wywołały istną rewolucyę w pojęciach spo­
łeczeństw chrześcijańskich. Najwybitniejsze 
tylko duchy, najtwardsze charaktery oparły 
się temu niszczącemu wpływowi nowocze­
snym prądów. Natomiast większość pseudo- 
inteligencyi i niezmierne masy ludowe pod 
dały się biernie rozkładowi, płynącemu z o- 
gnisk nowożytej cywilizacyi.

Budzący się do życia judaizm nie mógł 
trafić na lepszą chwilę. Powszechny zastój 
w życiu religijncm, wzrastająca niewiara, — 
oraz demoralizacya szerokich warstw, stano­
wiła właśnie owo „szczęśliwe" podłoże, na 
którem geniusz żydostwa rozwinąć mógł ca­
łe bogactwo swych „zalet". Najtrudniejszy 
był początek.

Umin żydowski pogrążony był w zupeł­
nej ciemnocie 1 jata minęły, zanim zrównał 
się, po części przynajmniej, z kulturaluem 
otoczeniem chrześcjjańskiem. Usiłowania ma­
rzycieli ghetta, snujących pomysły zdobycia 
świata dla żydów, uwieńczone zostały nad­
spodziewanie pomyślnym wynikiem. Ledwie 
bowiem zrzucili ze siebie malownicze hała- 
ty, a przywdziali szablonowe surduty, na­
tychmiast zwolennicy powszechnej równości 
i braterstwa, uznali ich za równych sobie 
bojowników niepodległej myśli. Pierwszy 
krok powiódł się więc doskonale. Żyd uzy- 
•kał nietylko prawo obywatelstwa, ale za­
raz na wstępie przywłaszczył sobie uprzywL 
lejowane stanowisko. Zdumiewająca troska 
pozytywistów o to, aby ich czasem nie po­
sądzano o to, że są „zacofańcami", kazała 
im raczej uznawać w źydacn żywioł zawsze 
i tylko postępowy, nawet wówczas, —  gdy 
semityzm czynami swoimi zdradzały barba­
rzyńskie popędy.

Z  tem wszystkiem, do połowy w. XIX. 
nie było jeszcze mowy o szerszem działaniu 
judaizmu. Społeczeństwa chrześci&ńskie łu­

*) „O Upadku ob/i iajóv
■łduubns. Berlin 1878.

u iydów“ , przez Men-

dziły się, że zdołają zasymilować żydów, a 
wychodziły przytcm z zasady, że koniecznym 
do tego warunkiem jest porzucenie przez 
oicn wiary mojżeszowej. Wobec znanej re­
ligijności żydów nadzieje te musiały pozo­
stać nadziejami tylko. Już wtedy też pow­
stał drugi kierunek, który popierał asymila 
cyę na gruncie wyłącznie narodowym. Cho­
dziło więc tylko o to, aby żydzi przyjęli ję* 
zyk, kulturę i obyczaje środowiska, wśród 
którego żyli, zachowując w zupełności swą 
odrębność wyznaniową. Długi czas myśl ta 
nie dawała spokoju a3ymilatorom i chwilami 
zdawało się, że nowy kierunek będzie isto­
tnie cudownem wyjściem z tego błędnego 
koła, jakie stanowi kwesya żydowska.

W  celu przyspieszenia tego procesu prze­
miany politycznej żywiołu semickiego rozpo­
częli pozytywiści i liberali namiętną kampa­
nię za przyznaniem żydom praw obywatel­
skich i za zrównaniem ich w życiu towa- 
rzyskiem i społecznem z chrześcijańską lu­
dnością.

Z chwilą, kiedy równouprawnienie judai­
zmu stało się faktem dokonanym, asymi- 
lacya winna była stać się kwestyą cza3U. 
Tymczasem okazało się coś wręcz przeci­
wnego. Jatkrawo maluje nastrój ówczesnego 
społeczeństwa żydowskiego fakt, że w  po­
czątkach ery konstytucyjnej podawało ono 
w Galicyi i całej zresztą Austryi przy spi­
sach ludności wyłącznie język niemiecki jako 
swój rodzimy. Że potem ten sam żywiuł 
przyznał się (oczywiście na papierze tylko) 
do narodowości polskiej, nie było to bynaj 
mniej zasługą asymilacyi, ani szczerą dą­
żnością żydostwa do połączenia się z nami, 
lecz jednym z owych wspomnianycn wyżej, 
ukrytych sposobów taktyki żydowskiej.

Wkrótce bowiem przekonanu się, że se- 
mici nie myślą bynajmniej porzucić w co- 
dziennem życiu swego żargonu, jak również 
pracować w myśl ideałów danego społeczeń­
stwa. Zdawało się, że cala asymilacya „we­
źmie w łeb", jak to mówią, co zresztą by­
łoby faktem bardzo korzystnym dla chry- 
styanizmu i poszczególnych narodowości. 
Hasło jej było niemal zdyskredytowane w 
oczach ogółu —  w  zlanie się żydów z ota­
czającymi ich masami przestano wierzyć.

W  takiej krytycznej chwili zjawił się w 
Europie, a niebawem także i w Polsce, no­
wy kierunek, t. zw. asymilacya hberalna. 
Zarówno pomysł, jak i dalszy rozwój tego 
ruchu odnieść należy do żydów. Oni to bo­
wiem wtargnęli w siódmym dziesiątku iat 
ubiegłego stulecia do dziennikarstwa i z po­
mocą wielkich kapitałów zdołali je  w krót­
kim czasie opanować i podporządkować 
swoim wyłącznie celom. W  miejsce dotych 
czasowych hase* wysunęli oni zupełnie inne. 
Poczęli mianowicie szerzyć słowem i dru­
kiem fałszywe pojęcia o wolności i toleran­
c ji z jednej strony, oraz o „zacofaniu" i 
„klerykaliźmie" z drugiej. Korzystając z pa­
noszących się podówczas prądów ateistyczno- 
materyalistycznych, cytując zręcznie poglądy 
takich myślicieli, jak Bucie, Spencer, Comte, 
Moleschobt, Bilchner i Virchow, wprowadzali 
do opinii publicznej, jak wogóle do umysłów 
społeczeństwa nieopisany wprost zamęt po­
jęć. prowadzący nieodzownie do duchowego 
rozstroju. Liberalna prasa żydowska uderza­
ła nawet w razie potrzeby w struny patryo- 
tyzmu, jeżeli to mogło uśpić czujność na­
rodu i nie cofała się przed niczem, co Za­
pewniało jej szanse Dowodzenia w walce z 
etyką chrystyanizmu Tylko powszechie za- 
mięszanie pojęć mogło zaślepić do tego sto­
pnia żywioły chrześcijańskie, że nie widziały 
obłudy tej liberalnej asymilacyi. Trudno zai­
ste wyobrazić sobie, że społeczeństwo nie 
reag.wało na bezustanne zamachy przeciw 
swojej wolności religijnej. Juz sam fakt nie­
zmiernego wprost zażydzenia prasy musiał 
być przecie zatrważający; w każdym zaś 
razie winien byt nasunąć myśl naszej inte- 
Hgencyi, że nie jest to wcale przypadkowym 
zbiegiem okoliczności, ale raczej celową in- 
wazyą obcego żywiołu, mającą na oku uro­
bienie opinii dla siebie. Cóż bowiem innego 
miało oznaczać zjawisko, że w r. 1888 na

56 gazet warszawskich tylko 8 nie zależało 
do żydów. Wystarczający to chyba dowód, 
że judaizm od samego początku bardzo real­
nie pojmował swój stosunek do społeczeństw 
chrześcijańskich i wcześnie uświadomił sobie 
znaczenie prasy w walce światopoglądów. 
W dalszym ciągu będę usiłował wykazać 
metody, jakimi posługiwało się zżydziałe 
dziennikarstwo u nas i zagranicą, aby dopiąć 
swych śmiałych, na daleką metę obliczonych 
celów. Mora.

„Polityka" w Kadzie miejstycj.
(Pogadanka).

Zawiązany przez grono urzędników ko­
ni tet do wyborów w Kole inteligencyi, wy­
wiesił w pierwszej chwili sztandar b e z p a r- 
t y j n o ś c i ,  twierdząc, iż radców miejskich 
powinno się wybierać nie na podstawie pro­
gramu politycznego, lecz ekonomicznego. 
Tak postawiona zasada spotkała się z ostrą 
krytyką ze strony organu t. zw. demokra- 
cyi — i wywiązała się polemika, która prze­
szła z dzienników do zebrań wyborczych i 
kół towarzyskich.

Jako jeden z tych, co przez czas dość 
długi, bo przez lat 11, brali czynny udział 
w obradach Rady miejskiej i mogli tem sa­
mem przypatrzeć sie bliżej jej „polityce", 
a nietylko bliżej, ale i bezstronniej, bo nie 
należałem do żadnej organizacyi partyjnej— 
postanowiłem nie w celach agitacyjnych, bo 
stoję zdała od „wielkiej wojny", ale dla wy­
jaśnienia sprawy, przedstawić jak wyglądała 
za moicb czasów walka zasad i przekonań, 
która miała się toczyć na zwyczajnych, nad­
zwyczajnych, jawnych i tajnych posiedzeniach 
Rady miejskiej.

Komuny się zachciało w tym celu przej­
rzeć urzędowe protokóły tych posiedzeń, 
drukowane w „Dzienniku rozporządzeń", 
miałby niemało trudności w doszukaniu się 
„polityki". Strona za stroną czytałby o bu­
dowie kanałów, o nabyciu i sprzedaży grun­
tów, o tworzeniu lub rozszerzaniu zakładów 
miejskich (gazowni, elektrowni), o tramwaju 
i wodociągach, o podatkach gminnych, ak­
cyzie, kolektorze, zasypaniu Rudawy, o bru­
kowaniu ulic, stawianiu „pawilonów", czy­
szczeniu miasta, utrzymaniu straży ogniowej, 
o budowie szkół, przebudowie Starego Tea­
tru i magistratu, o układaniu chodników, o 
uposażeniu Muzeum Narodowego, o etacie 
urzędników, o subwencyacń i zapomogach, 
udzielanych różnym stowarzyszeniom lub 
komitetom, o targach, taksach dorożkarskich, 
o zamianie skrawków gruntowych, o pen- 
syach emerytalnych, przyjęciach do gminy, 
o wynajęciu lokalów na szkoły i biura ma­
gistratu, o „prezentach" nauczycieli szkół 
ludowych, o przepisach budowlanych, o tal- 
lardach i dezyr.fekcyach, instrukcyach dla 
urzędników gminnych, o nadaniu nazw no­
wym ulicum, o restauracyi zabytków, utrzy­
maniu cmentarza, o różnych petycyach i de- 
putacyach do Lwowa i Wiednia itd. itd.
Lecz w labiryncie tych i tym podobnych spraw 

czytelnik poszukujący politykf zabłąkałby 
się zupełnie i straciłby nadzieję dojścia do 
upragnionego celu. Bo gdzie tu miejsce na 
politykę? Czy ma się socyalistycznie asfal 
tować ulice, konserwatywnie nabywać grun­
ta, demokratycznie układać chodniki, ludow- 
cowo budować kanały, wszechpolsko ukła 
dać taksę dorożkarską, po polsku wyzna­
czać emerytury, chrześcijańsko-socyalnie ko­
pać studnie wodociągowe ? No, możeby nie 
zawadziło k o n s e r w a t y w n i e  buduwać, 
aby nie było „wypadku" przy restauracyi 
Starego Teatru, albo zawaienia się nowego 
Muzeum przemysłowego. Ale na taki kon 
serwatyzm zgodziliby się zapewne i socya- 
liśoi.

Dopiero ktoś dobrze obeznany z dziejami 
Rady z lat ostatnich a nadający bardzo sze­
roki ZakreB „polityce", zdołałby może zabłą­
kanemu w tym labiryncie spraw wyłącznie 
ekonomicznych, wskazać gdzieś jakiś ustęp 
protokołu noszący cechę dyskusyi polity­
cznej. Ale ustępów takich byłoby niewiele, bo

mimo pilnego poszukiwania w pamięci, mimo 
pomagania jej przerzucaniem jedenastu ro­
czników „Dziennika", czuję się w niemałym 
kłopocie chcąc uzasadnić tytuł niniejszej po 
gadanki. Z dyskusyą polityczną, a właściwie 
zasadniczą, spotkałem się tylko raz przez ca­
ły ciąg piastowania radzieckiego mandatu.

Stoczoną ona została w końcu r. 1899 i 
na początku 1900 na posiedzeniach poświę­
conych reformie statutu. Stronnictwo demo­
kratyczne, korzystając ze świeżo zaprowa­
dzonej kury i powszechnego głosowania przy 
wyborach do parlamentu, postanowiło takąż 
samą kuryą powiększyć skład Rady miej­
skiej. Ś. p. Rotter, żądał, aby komisya sta­
tutowa rozpatrzyła jego wniosek ustanowię 
nia c z w a r t e j  k u r y  i, w którejby mieli 
prawo głosowania wszyscy ci, co głosują w 
innych kuryach, oraz wazyscy wyborcy do 
Rady państwa zamieszkali przynajmniej od 
roku w Krakowie. Dr Herman SeinfelJ zaś 
domagał się zniesienia kuryi i utworzenia 
jednego Koła wyborczego dla wszystkich peł­
noletnich, którzy odpowiadają wymaganiom 
ordyracyi wyborczej do Rady państwa. Ś. p. 
Andrzej Potocki zgodził się w imieniu kon­
serwatystów na odesłanie wniosku Rottera 
do komisyi statutowej, z warunkiem, że ta 
uchwała Rady w niczem niema krępować po­
stanowienia komisyi. Kiedy komisya żądanie 
Rottera odrzuciła, przeprowadził on swój 
wniosek kuryi na pełnej Radzie, większością 
kilku głosów. Na następne posiedzienie kon­
serwatyści zwołali wszystkie swe rezer­
wy, i w  ich imieniu ś. p. Potocki złożył de- 
klaracyę, będącą protestem przeciw zapadłej 
uchwaie. Deklaracya podnosiła, że nowa ku- 
rya nadając wpływ na sprawy gm'nne i na­
rodowe wszystkim mieszkańcom bez różni­
cy narodowości, pozwala w tych sprawach 
decydować członkom nardowości obcych, czę­
sto nam wrogich, niemającym nic wspólne­
go z miastem, niezwiązanym z niem nawet 
dłuższym pobytem. Zasada ta, zastosowana 
do innych gmin, byłaby niebezpieczną, zwła­
szcza na pograniczu Śląska, gdzie fabryki 
przepełnione są urzędnikami niemieckimi, 
zastosowana zaś do wyborów do reprezen- 
tacyi ki aj owej, przyniosłaby szkodę przez 
wzmocnienienie ruskich stronnictw radykal­
nych.

Po odczytaniu tej deklaracyi postawili kon­
serwatyści ' wniosek reasumpcyi zapadłej co 
do czwartej kuryi uchwały. Wśród dłuższoj 
dyskusyi r. Bartoszewicz proponował, aby 
prawo głosowania nadać tym tylke miesukuń- 
com pełnoletnim, którzy u m i e j ą  c z y t a ć  
po p o l s k u ,  przez co stworzy się pewien 
census inteligencyi i usunie obawę o wpływ 
żywiołów obcych Wniosek ten nie zadowolił 
ani konserwatystów, którzy wogóle nie chcieli 
czwartej kuryi, ani demokratów, których w ię­
kszość stanowili radcy żydowscy, Wniosek 
reasumpcyi przeszedł 23 głosami przeciw 15. 
Za reasuinpcyą głosowali między innymi dzi­
siejsi demokraci: Fedorowicz, Jawornicki, 
Leo, Pareński, Poniklo itd. Przeciw reasum­
pcyi oświadczyło się 5-ciu radców katolików 
i 10-ciu żydów.

Na następnem posiedzeniu, na którem 
ukończono obrady nad statutem, Dr Herman 
Seinfeld odczytał następującą deklaracyę:

„Zważywszy, że przywileje warstwy rzą­
dzącej doprowadziły Polskę do wewnętrzne­
go rozstroju, ponieważ wtedy, gdy mieszczań­
stwo i lud polski walczyli na polach Racła­
wic, uprzywilejowani w Targowicy zdradzali 
naród na rzecz wrogów; zważywszy, że prze­
wodnią ideą odrodzenia narodowego jest wy­
równanie przepaści, jaka dzieli uprzywilejo­
wanych od mas ludowych; zważywszy, że 
Kraków powinien 13.000 uczciwych obywa­
teli dać prawo głosu, bo ci mają równe pra­
wo do zasiadania w Radzie, co magnaci rolni, 
których do tej Rady pcha tylko samolubna 
duma i dawna magnacka ambieya dosto­
jeństw i godności — uważam zasadę powsze­
chnego głosowania za słuszną"...

Nie był to ostatni strzał w tej sprawie, 
bo kiedy Sejm odesłał statut z povrotem do 
Rady, żądając przeprowadzenia w nim kilku 
zmian, śp. Rotter zgłosił w imieniu demo­

kratów oświadczenie, ze powrzeenne głoso­
wanie będzie zawsze ich postulatem i że w 
usiłowaniach do jego osiągnięciu „nigdy nie 
ustaną*.

Uchwalony przez Radę statut spotkał się 
z d r u z g o c ą c ą  o c e n ą  „Nowej Reformy". 
„Koteryjna zachłanność i uporne samolubne 
krótkowidztwo (pisał ten dziennjk), wycisnę­
ły piętno na dziele marnem, p szi zonem w 
świat z zarazkiem politycznej i socyalnej 
skrofulozy.. Kraków pozostał przy starej, a- 
nachronicznej, wprost demoralizującej prak­
tyce stanowej"...

Ale przyszedł czas, ż e  d e m o k r a c y a  
o b j ę ł a  n i e p o  d z i e l n i e  r z ą d y  mi ast a .  
Od 5 lat już panuje i utrzymuje ten ana­
chroniczny, marny, zarażony i skrofuliczny 
statut. Dlac7.eg ? Bo „koteryjnej zachłanności 
(mówiąc słowami „Reformy") i upornęmu sa­
molubnemu krótkowidztwu" dobrze jest z 
tym statutem i z tą „demoralizującą" ordy- 
nacyą wyborczą, bo demoł racyr obawia się 
aby reforma tej ordynacyi, a przedew^ayst- 
kiem zniesienie kuryi, nie oddało wbadzy 
miasta nie konserwatystom (bo o tem mo­
wy być nie może) ale innym demokratom, 
innym osobom

Drugą sprawą, która nosiła na sobie ce- 
cne polityczną, była krótka dyskusja o 
zniesienie s t a n u  w y j ą t k o w e g o  w Rra- 
kowie.

Na parę d ni przed odsłonięciem pomni­
ka Mickiewicza na Rynku Krakowskim, wy­
buchły w powiatach nowosądeckim i lima­
nowskim rozruchy antyżydowskie, objawia­
jące się w napadach na karczmy. Prawdo­
podobnie parę batalionów wojska, rozstawio­
nych po w$iacb, zaradziłby niebezpieczeń­
stwu, ale ówczesny namiestnik PinińBki 
chwycił się tak ostrego środka, jdk zapro­
wadzenie stanu wyjątkowego w 33 powia­
tach Galicyi zachodniej; ponadto w dwu wy­
mienionych powiatach ustanowił sądy dora­
źne. Wysłano do Nowego Sęcza specyalny 
trybunał, sprowadzono kata Seligera. Na­
miestnik zwołał dziennikarz?, którym wy- 
tłómaozył, że stan wyjątkowy w 31 powia­
tach jest środkiem prezerwatywnym, a w 
Krakowie wzbudza o nim obawy „wybujała 
socyallstyczna agitacya".

Za co Kraków miał pokutować, rzeczy­
wiście niewiadomo, boć stan wyjątkowy nie 
mógł trwać całe lata, a chwilowa przerwa 
chyba owej agitacyi socyalisfyjzuej zaszko­
dzić nie mogła. A jednak Kraków pokuto­
wał za niepopełnione winy. Zmniejszył sie, w 
najważniejszym dla kupców i hotelarzy se­
zonie, ruch przyjezdnych z Królestwa, zaka­
zano też wszelkich zjazdów. Nietylko inte­
resowani, ale i cała opinia oświadczyła się 
silnie przeciw stanowi wojennemu w Kra­
kowie.

Spodziewano się, że Rada miejska zabie­
rze głos w tej sprawie. Konserwatyści u- 
przećzili demokratów i w ich imieniu radca 
Ponikło na początku posiedzenia z dnia 7 
lipca wniósł, aby udać się z prośbą do na­
miestnika o zniesienie stanu wojennego, a 
na razie „o możliwie najłagodniejsze jego 
wykonywanie ze względu na stosunki eko­
nomiczne i ruch naukowy".

Zabrał głos r. Bartoszewicz i zauważył, 
iż we wniosku odczytanym pominięto rzecz 
główną, a mianowicie obowiązek Rady o- 
brony piaw obywatelskich i ich nietykalno­
ści. Ustawa wyraźnie mówi, że stan wyjąt­
kowy zaprowadza się w czasie morderstw, 
rabunków, lub w przededniu wojny. W Kra­
kowie nie mordowano i nie raoowatio, a o 
wojnie w  całej Europie nie słychać. Ponie­
waż bez ustawowych powodów Kraków Jest 
narażony na straty — świeżo zakazano aja 
zdu nauczycieli ludowych — przeto mówca 
zaproponował, aby petycya do namiestnika 
zaczynała się od słów: „Stając w obronie
praw obywatelskich, Rada miasta" itd. Lo­
jalni radcy przeszli ciężką próbę — jeden z 
konserwatystów (Kasparek) przestrzegał go­
rąco przed krytyką rządu, zawartą we wnio­
sku r. Bartoszewicza. Pomimo to wniosek 
uzyskał większość, uzupełniony wyrownai: 
„i interesów miasta".

XV. Wystawa „Sztuki"
i i .

Przyzwyczailiśmy się już nie oczekiwać 
od B o z n a ń s k i e j  żadnej metamorfozy, ża­
dnej już nowej techniki, odświeżenia się przez 
jakieś odmienne traktowanie tematu, z inne­
go punktu widzenia, z innej strony —  wszak 
natura tak różnorodnie się przedstawia i tak 
różnie może być traktowana. Nie możemy 
Bpodziewać się metamorfozy, bo technika 
Boznańskiej już ustaliła się; mogą w niej 
powstać rzeczy mniej lub więcej dobre ale 
niespodzianki są już wykluczone. Obecnie 
wystawiony portret ks. Sapieżyny do lep 
szych należy w szeregu Jej portretów o wy­
sokiej artystycznej wartości. Axentowicz dat 
studyum dwu główek dziewcząt wiejskich 
zarówno w  wyrazie twarzy jak i w ujęciu 
rąk bardzo dobre i interesujące. Miękka je ­
go technika pastelowa działa snggestyjnle na 
bardzo wielu autorów „główek kobiecych" 
rozpow^zerhniorych po drugo i trzeciorzrd- 
dnych handlach z obrazami. Tym razem na­
wet udzieliła się przypadkowo bardzo zdol­
nemu drtyście S i c h u l s k i e m u ,  któregu 
właściwością jest zwykle silna, dekoracyjna, 
męska linia —  tym razem zasmakował w 
subtelnych szarościach a dziewczęta jego (z 
wazonem i z wstążeczkami) lekko wyłaniają 
się z tła szarego. Niesiołowskiego „Włóczę­
ga" należy napewno do najlepszych obrazów 
na dzisiejszej wystawie i mógłby śmiało mie­
ścić się nawet na najlepszej wystawie. Po 
dawniejszych studyach niezwykle twardych 
i przykrych z wyjątkiem dwóch czy trzech

technicznie dobrych (jedna kompozycya była 
interesująca), obecno, doskonało poprostu, 
Jest niespodzianką prawflziwą: i rysunek syn­
tetyczny i ogólne ujęcie i koloryt nawet — 
ta słaba strona autora — tu połączyły się 
na utwór bardzo dobry. Józefa Czajkowskie­
go interesuje problem światła w pejzażu na­
tomiast brat jego Stanisław czuje i odtwa­
rza sentyment natury: nadciągająca ulewa 
wiosenna, orka^ jesienna, kalina, zaduszki z 
przeciągającą przez miedzę wśród pól zora­
nych procesyą wiejską, droga do lasu wy­
ciągniętego w długiej linii —  wszędzie cisza 
i sentyment wiejskich nastrojów, rozległe 
pola z okolic Krakowa; albo pejzaż sam albo 
z postaciami luHzkiemi w większych grupach, 
które Jednak grają rolę równorzędną z kraj­
obrazem jak owa ciemna masa ludzka w wy­
ciągniętej linii spiesząca miedzą na zaduszki 
albo — w weselszej nucie — gromadka wie­
śniaczek w barwnych strojach przed kościo­
łem w Paczółtowicach gwarząca w oczeki­
waniu na summę. A  wnętrze takiego kościół­
ka wiejskiego jakież ciekawe, barwne jak 
stroje chłopskie: wieńce z bibuł kolorowych, 
chorągwie, feretrony i t. d. wyłaniają się z 
mroków pod wysoko umieszczonemi oknami. 
Taka kruchta w wiejskim kościele zachwy­
cić musi najwytrawniejszego estetę. Do mniej 
udałych należą „Szron" I „Księżyc". Na wsi 
też nie krakowskiej lecz śląskiej zakopał się 
o. dyrektor Akademii Fałat i opiewa naturę 
w ciszy nieprzerywanej zajęciami urzędowe- 
ml i w spokoju zdała od przykruści, jakie 
mu obficie przynosiło kierowanie młodzieżą 
bardzo różnego kalibru, To też wielbiciele 
jego talentu oczekują pojawienia się rzeczy 
znów wybitnych. Obecne dwa fragmenty pej­

zażowe mają pierwszy plan ciekawy. Nasu­
wa się pytanie, czy wogóle nowa siedziba, 
Bystra, otoczona wysokiemi górami stano- 
wiacemi za bliskie i niesympatyczne tło na­
daje się tak dobrze do czerpania motywów 
pejzażowych z dalszymi planami. W  tesame 
strony —  nieco tylko więcej na południe, w 
okolice Żywca, wyjeżdżają obecnie młodzi 
pejzażyści; tam też wyjeżdża Podgórski i 
stamtąd też głównie pochodzą jego widoki 
szeroko traktowane a miejscami zgoła do­
brze odczute. Natomiast trzy wystawione 
pejzaże Rubczaka słabe —  być może, że lep­
sze odrzuciły Jury „Sztuki","rzecz to całkom 
możliwa —  natomiast akwaforty paryskie i 
bretańskie a także krakowskie mają dużą 
wartość artystyczną lubo nie są tak intere­
sująco ujęte jak częśoiowó k ' lorowan© akwa­
forty włoskie (z Wenecyi i Sieny) Jabłczyń- 
skiego.

Alfons K a r p i ń s k i ,  nawskroś Francuz 
nie przez styl swój, bo ten jest raczej z 
monachijskim akademizmem spokrewniony, 
lecz przez rodząj motywów, przez zamiło­
wanie do buduarowych tematów i kobiecych 
główek francuskich, malarz nadto z dużą 
szkołą i doświadczeniem malarskiem, dał 
tym razem profil kobiecy przy toalecie; i te­
mat i koloryt i kształt obrazu w ramie o 
walnej „a la rococo" francuskie. Studyum 
to najlepsze, choć i drugiemu jego portreto­
wi teatralnemu (p. Turowiczówna) dużych za­
let malarskich (np. oczy) odmówić nie mo­
żemy. Tlastimil Hoiniaiin tym razem wpadł 
już w szablon —  właściwie tylko tytuł różni 
dwie jego wystawione kompozycye: układ 
tensam prawie. To ciekawe, że następne 
edycye tycusamych pomysłów są u H o f ­

m a n a  stale słabsze od rierwszych. Tak też 
było z dużym obrazem zakupionym do Mu­
zeum Narodowego: była na wystawie naszej 
w zimie ubiegłego roku rzecz prześliczna, 
wprost cudna; można było godzinami stać 
przed tą „Madonną", dziewczyną wiejską, tu­
lącą dziecko pieszczotliwie; tam i twarz by­
ła cudna i traktowanie szat artystyczne i 
koloryt stóp doskonały —  tak) realistycznie 
prawdziwy i szczery. To był utwór genial­
ny. Dlatego też przeszedł przez naszą wy­
stawę niezakupiony, powędrował do Secesyl 
wiedeńskiej na doroczną wystawę wiosen­
ną, gdzie zrobił nadzwyczajną konkletę, po­
znano się na nim i zakupiono. Dopiero w 
kilka miesięcy później ua osławioną „wysta­
wę gwiazdkową" wskutek wszem wobec o- 
głoszonej zapowiedzi o mająoem nastąpić za­
kupie do zbiorów Muzeum Narodowego na­
malował Hofmann prawie że na zamówienie, 
duplikat tego samego pomysłu figury głów­
ne] ale już ze stopami, różowym pudrem 
uplększonemi. To dopiero zakupiło Muzeum. 
Najlepiejby zatem było, aby dla uniknięcia 
podobnych przypadków czuwano stale i gdy 
się przypadkiem zjawi coś godnego zaku­
pienia, wtedy kupić, a nie urządzać general­
nego, masowego zakupu w jednym miesią­
cu. Hoffmann już takie świetne utworj ma 
za sobą, że wśród nich niejeden możnaby 
znaleźć lepiej go reprezentujący. Portrety 
J a r o c k i e g o  (ha tle kraj obrazo wem) są 
sumiennie rytowane, nawet nierzadko sche­
matycznie przestudyowane w rysunku, — 
tylko w kolorycie okazuje autor pewną 
predylekcyę do barwy bronzowo-czekolado- 
wej. Zupełnie stylizuje, niemal na geome­
tryczne pola diiell swą srebrną, martwą na­

turę młody artysta, B o r k o w s k i ,  uczeń 
Mehoffera, od którego pochodzi zamiłowanie 
do ścisłości rysunkowej. Stęchłe kąty, wnę­
trza starych salonów, naleuycie stonowane 
odtwarza p. Johnowa wcale interesująco 
mimo, że temat ten już tylekroć się widzia­
ło w nieskońozenie wielu odmianach.

Jana B u k o w s k i e g o  ozdoby książko­
we, winiety, przeróżne zdobiny wydawnictw 
więcej wykwintnych już mu oddawna wyro­
biły opinię pochlebną i jego nazwisko z tą 
dziedziną artyzmu związał) tak, jak z de- 
koracyą śslenną (tym razem wystawiony 
jest projekt witraża) związało się nazwisko 
Procajłowlczu.

Bzeźblarzy dwóch tylko na obecnej w y­
stawie. Pochodzi to częściowo stąd, że wła­
śnie bezpośrednio przedtem urządzona do­
roczna wystawa „Rzeźny" zaabsoroowała ar- •» 
tystów, częścią zaś powodem jest separowa­
nie się niektórych z nich, będących nawet 
członkami „Sztuki" (Szymanowski). Cztery 
bronzy L a s  z e z  k i posiadają zwykłe zalety 
Jego talentu, tinezyę wykonania; większe 
zaś kompozycye G l i c e n s t e i n a  „Materni- 
tas" (gips) i „Siostry" (w białym marmurze) 
przeznaczone na skwer jako fontanna (i na­
wet na próbę ustawiono je po odpakowaniu 
na trawniku przed Towarzystwem Przyja­
ciół Sztuk Pięknych) ją  usiłowaniem orygi­
nalnego ugrupowania figui

Równocześne prawie zagraniczne wysta­
wy (w Antwerpii, Rzymie a zwłaszcza w 
Zagrzebiu), które obsyła „Sztuka" w bieżą­
cym roku, rozdzieliły jęj siły i częściowo 
wpłynęły na ilościowo i Jakościowo niedość 
impulsywny jej występ tegoroczny w Kra­
kowie. Ludwik Mitsky.

Na Wielkanoc
BIIJUMCI DO PAPIEROSÓW

CZUWAJ
Kartki świąteczna pięknie wybrane
wysyła naprowincyęzaDobraniemlalpoprzedniemnadesła­
niem należytnści w markach 10 sztuk za 1K, lob 25 za 2 Kor.

W KSIĄŻECZKACH I OPA­
KOWANIU PATENTOWEH 
POLECA ZNANA FABRYKA 
TUTEK I BIBUŁEK CYGA- 

RETOWYCH MO MO

Z.ZIEMBICKI
Kraków, Piać Maryacki L. 2. skład papi«ru i gauntstyi.

SUDOLFA HEMfCZKI WKRAKOWIE
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O b a w y  ra d có w  m n ie j „śm ia łe j n a tu ry "  n ie  
l iś c i ły  się. N ie ty lk o  n ie b om bardow an o  zbun 
to w a n e g o  K ra k o w a , n ie ty lk o  n ie ro zp ęd zon o  
R ady , a le  n a w e t łysym  radcom  n ie spadł 
w ło s  z g łow y ... (C. d. n ) .

K. Bartoszewicz.

Drugi akt Komedyi wyborczej.
W c zo ra j od b y ły  się d ru g ie  w y b o ry  z gm in  

podm ie jsk ich , k tó r e  b y ły  da lszym  c iąg iem  k o  
m edy i za a ra n żow a n e j p rze z  p re źyd yu m  m ia ­
sta. W o b ec  ta k ty k i s to sow an e j p rze z  m ag i 
s tra t p rzy  „p o p ie ra n iu " sw o ich  k an d yd a tów , 
lep ie j by było , aby  p re zyd en t m iasta , na w z ó r  
g łó w  k o ro n o w a n ych  w yd a ł s z e re g  e d y k tó w  
np. te j tr e ś c i: „M y  z B oże j łask i, p re zyd en t 
W . K ra k o w a  m ian u jem y pana N. N. radcą 
m ie jsk im , co n in ie jszem  w ie rn ym  naszym  o 
b y w a te lo m  o g ła s za m y ".

P rzyn a jm n ie j w te d y  n ie tr z e b a  by było  
w ysilać s ię  na k o n cep ty  ob ron y  stanu pos ia ­
dania, n ie  trzeb a  by s ię  b y ło  k o m p ro m ito  
w ać  so ju szam i o tw a r ty m i z żyd am i i t. d .—  
W czo ra js ze  w y b o r y  d o w io d ły  po raz  d rugi, 
że  ce lem  p op ie ran ia  i fo rs o w a n ia  k a n d yd a ­
tu r  m a g is tra ck ich  n ie co fan o  s ię  p rzed  ża ­
d n ym i środkam i. G ło sow a li um arli, g ło s o w a li 
o b y w a te le  b aw ią cy  w  W a rs za w ie , tacy , k t ó ­
rych  od  dw óch  la t  n iem a w  K ra k o w ie  i t. d 
A  c iek a w ym  tra fem  le g ity m a c y e  w y b o rc ze  
w s zy s tk ich  tych  nadspodziew an ych  gośc i, k t ó ­
r z y  sp ecya ln ie  na d zień  w y b o rc zy  du chow o 
z ja w ili  s ię  w  K ra k o w ie  —  zn a jd o w a ły  s ię  w  
rękach  a g ita to ró w .

O  p rzeb iegu  w czo ra js zych  w y b o ró w  o t r z y ­
m a liśm y  następu jące  p ism o, nadesłana z k o la  
w y b o rc ó w  Z w ie r z y ń c a :

Z e  zdu m ien iem  p rz y ję to  na Z w ie rzy ń cu  i 
na P ó łw s iu  w y n ik  g ło so w a n ia  p rzy  w yb o ra ch  
do rady  m. Z d u m ien ie  to  by ło  tern pełn ie jsze , 
ż e  p ra w ie  n ik t ta k ie g o  w yn ik u  się n ie  spo­
dziew a ł.

P a r ty a  m a g is tra ck a  na P ó łw s iu  dzień  p rzed  
w y b o ra m i ro z le p iła  p a s zk w ilo w e  a fisze. N a  
zap y tan ie  je d n e g o  z o b y w a te li z c z y je g o  po­
le cen ia  a fis ze  te  s ię  ro z lep ia , od p ow ied z ia ł 
ro z lep ia cz , że  „ z  p o lecen ia  p. D u d k a ". W  sam 
d ień w y b o ró w  p rzed  m ag is tra tem  s ta w ił s ię 
ca ły  k om p le t k ilku n astu  nagan iaczy , k tó r z y  
obsadzili oba w e jśc ia  do m ag is tra tu  i formal­
nie wyrywali wyborcom z rąk karty do gło­
sowania.

W  przed s ion k u  do sa li g ło so w a n ia  na dru- 
g ien i p ię trz e  za ją ł p o zy cy ę  d y r e k to r  s zk o ły  
zw ie rz y n ie c k ie j p. F lo r c z y k  z e  sw y m i b rac i­
szkam i, k ilk u  ż y d ó w  z P ó łw s ia  i Z w ie rzyń ca  
’... w tak zacnej kompanii X. Fitak wikary na 
Zwierzyńcu.

Stwierdzamy, że na wstyd i hańbę ducho 
wieństwo ze Zwierzyńca stanęło po stronie ży­
dowsko liberalnych kandydatów, a fis zu ją c  się 
z tem  pub liczn ie  w  m ag is tra c ie  i a g itu ją c  o- 
tw a rc ie  p rze c iw  ch rześc ijań sk im  kan dyda tom . 
K s ię ża  ze  Z w ie rzy ń ca  zap om n ie li w id oczn ie  
o sp ra w ie  k ośc io ła  św . S a lw a to ra  i a rogan - 
cy i żyd ów , w te d y  g d y  s z ło  o k a to lick ą  spra­
w ę  i zw ią za w s zy  s ię  z ż yd o w sk o - iib e ra ln ym i 
kan d yd a tam i, d la te g o  ty lk o , że  p rezyd yu m  
m asta  Ich pop ie ra ło , zw a lc za li za w z ię c ie  tych, 
k tó r z y  w ła śn ie  p rze c iw  a rogan cy i ż y d ó w  
p ie rw s i p ro te s t  podn ieś li w  ob ron ie  sp ra w y  
k a to lick ie j. Z a p y tu jem y  pub liczn ie, c zy  to  
b y ło  w ła ś c iw e  m ie jsce  i s ta n ow isk o  d la  k a ­
to lic k ie g o  d u ch o w ień s tw a ?

K ie ro w n ik  s zk o ły  p. F lo r c z y k  zasłużył, 
aby  g o  p re zyd en t za  w y b o ry  m ian ow a ł od - 
razu  d e fin ityw n ym  d y rek to rem . W raz z bra­
tem wyrywali w przedpokoju karty do głoso­
wania wyborcom, preparowali pełnomocnictwa 
na karty- których całe stosy miał p. Florczyk 
w kieszeniach, a które mu raz po raz dono­
szono.

P o n iew a ż  k a r ty  do g ło so w a n ia  d o ręczon o  
w yb o rco m  d op ie ro  w  p rzed d z ień  1 w  dzień 
wyborów, zos ta li on i zu pełn ie  pozbaw ien i 
p raw a  r e k l a m o w a n i a  ni ed oręczon ych
kart.

Stwierdzamy, iż  pachołek  magistracki 
doręczał karty do glosowania jeszcze wczoraj 
rano, t. j. w  dniu, w  k tó ry m  w y b o ry  się od ­
byw ały . J es t to  o c zy w is te  p ogw a łcen ie  usta­
w y , ob liczon e  na to , aby p rzec iw n e j p a rty i 
u n iem oż liw ić  ja k ą k o lw ie k  k o n tro lę  nad g w a ł­
tam i i skandalam i, —  ja k ie  s ię  dzie ją .

J ak o  k la syc zn e  p rzyk ład y , k to  g lo s o w a ł 
za  m a g is tra ck im i kandydatam i, w y lic zy ć  m o ­
żna  n. p. p. Z a ją c zk o w ą , k tó re j od  p ó łto ra

ro k u  n ie  m a  w K ra k o w ie  i k tó ra  n ag le  na 
w y b o r y  nadesła ła  p e łn om ocn ic tw o , p. L ew a n  
d o w sk iego , k tó r y  sta le  m ieszk a  w W arsza  
w ie, a n a g ie  na w czo ra j p rzy jech a ł do K r a ­
k o w a  i t. d.

W a lk a  o p o zy c y i p rze c iw  nadu życ iom  m a ­
g is tra tu  Jest beznadzie jna . W id z im y  to  coraz 
ja śn ie j. Kandydat nie mianowany przez pana 
prezydenta, nie może wejść do Rady miejskiej. 
A le  n iech rząd ząca  dzis ia j p a rtya  n ie  w y o ­
braża  sob ie, iż  p o tra fi w ten  sposóh  zdusić 
co ra z  en e rg ic zn ie js zy  g ło s  p ro tes tu , —  ja k i 
p rzb c iw  skan da liczn e j frym a rc e  m andatam i 
w  gm inach  podm ie jsk ich  s ię  podnosi. Z a  po­
m ocą s z tu czek  w yb o rc zy ch  m ożn a  o s ta te c z ­
nie do R ad y  m ie jsk ie j w p ro w a d za ć  zera, ja  
k iem i są  w czo ra j w yb ran i radni. A le  za  c ię ż ­
ko  m oże  będzie  p o tem  z ło ży ć  w ob ec  o b y w a ­
te ls k ie g o  sądu rach u n ek  z tych  c zyn ów .

A  podobno pan p re zy d en t m a za m ia r  
kan dydow ać do R ad y  p a ń s tw a ! Z ap y tam y  
go  się w ted y , co z ro b ił dla dobra  m iasta  i 
ja k  w y g lą d a  J e g o  u c z c i w o ś ć  o b y w a te l­
s k a ?

Z ruchu wyborczego.
Kandydatury na Grzegórzkach.

W e  w to r e k  4  k w ie tn ia  odbyć  s ię  m a ją  
w y b o ry  z d z ie ln icy  G rze g ó rzk i. W ysu n ę ły  
s ię p o c zą tk o w o  3 k a n d yd a tu ry  pp. P e te r -  
seim a, M u ran yego  i W o źn ia k o w sk iego . D w ie  
p ie rw s ze  k an d yd a tu ry  u w ażan o  od sam ego  
p oczą tku  za  p ew n e  i usta lone, a n a jm n ie j­
sze w id o k i m ia ła  od sam ego  p oczą tk u  k a n ­
dyda tu ra  p. W o źn ia k o w s k ie g o , k tó r y  po pe- 
w n em  w ahan iu  s ię  z r z e k ł s ię sw e j k a n d y ­
d a tu ry  na r ze c z  p. P ete rse im a , p odp isaw szy  
sw o ją  r e z y g n a c y ę  s tron n ic tw u  „N o w e j R e ­
fo r m y "  z ło ż y w s zy  p rzy rze c zen ie  p a r ty jn e  w  
ręce  pp. B a n d ro w sk iego  i W ąsunga.

Tym czasem  w  osta tn ich  dniach p o ja w iła  
s ię  rzecz  nowa. A  m ian ow ic ie  ro z lep io n o  na 
G rzegó rzk a ch  a fis ze  K lubu  m ieszczań sk iego , 
a podp isane p rzez  p. B e r in ge ra , ja k o  p rze ­
w od n ic zą cego  k lubu  i p. P e ro s ia  ja k o  se­
k r e ta r z a  o g ł o s i ł y  p. W o ź n i a k o w s k i e -  
g o j a k o  k a n d y d a t a  t e g o ż  k l u b u ,  p o ­
m im o, że  p. M u ran y i od sam ego  począ tku  
ub iega ł s ię o m andat, ja k o  k an d yd a t m ie ­
szczańsk i. W p row a d zen i tem  postępow an iem  
K lubu  m ieszczań sk iego  o b y w a te le  w yb o rcy  
w  błąd, zw ró c ili s ię  dziś  do p rezyd yu m  K lu ­
bu z odpow iedn ią  in te rp e la cyą . O trzy m a li 
na to  odpow ied ź, że  K lu b  m ieszczań sk i w ca ­
le  n ie  p op ie ra  p. W o źn ia k o w s k ie g o , lecz  
t y lk o  p. M u r a n y e g o .  Na rzecz  M urany 
e g o  —  w obec ta k  n ie ja sn ego  pos tęp ow an ia  
p. W o źn ia k o w s k ie g o  —  z r z e k ł  s i ę  s w e j  
k an d yd a tu ry  p. P e t e r s e f m .  O becn ie w ięc  
o ficya ln ym  k an dyda tem  na G rzegó rzk a ch  
je s t  obecn ie  t y lk o  p. M uranyi. W ob ec  te g o  
p rzypu szczać  na leży , że  kan d yd a tu ra  p: M u­
ra n yego  je s t  zapew n ion a , a p. W o ź n ia k o w ­
sk i co ra z  m n iej m a w id ó k ó w  pow odzen ia .

Wybory do Rady miejskiej z kuryi wielkiej 
własności odbyty się wczoraj, wybrani zestali 
oczyw iście wszyscy kandydaci, postawieni przez 
przez przedwyborczy kom itet m ieszczański, a 
m ianow icie :

Dr Adam D o b o s z y ń s k i  177 gł., M e n s  
Rajmund 194 gł., D r N u w a k  Julian 195 gk, 
Dr R o s e n b l a t t  J ózeM 7 9  gł., D r S t a r z e w -  
s k i  Tadeusz 192 gł., S n s k i  W ik to r  192 g ł , 
hr W  o d z i e  k i  Anton i 178 gł.

Pozatem  70 głosów  otrzym ał D r Zygm unt 
E b r e n p r e i s  i 41 głosów p. Leonard N i t s c b .  
Reszta głosów rozstrzelona.

Udział w ybofców  był znaczny, ja k  wogóle 
w tegorocznych w yborach : na 281 uprawnionych 
głosowało 215 wyborców.

Wybory z okręgów Zwierzyniec i Połwsle 
zwierzynieckie odbyły się równocześnie. W czo ­
raj jn i  podaliśmy wynik.

Ze K w i e r z y ń c a  na 183 uprawnionych 
głosowało 155 wyborców. W ybrany został kan­
dydat m agistracki p. W i l c z y ń s k i  Józe f 110 
głosami. Kandydat opozycyjny p. W i ś n i e w ­
s k i  K aro l otrzym ał 44 głosy.

Z  P ó ł w s i a  Z w i e r z y n i e c k i e g o  na 
195 uprawnionych głosowało 180, wybrany zo ­
stał kandydat m agistracki p. W a len ty  D u d e k ,  
który otrzym ał 129 głosów, kandydat opozy­
cyjny p. Józef M a t z  otrzym ał 42 głosy, p. 
Franciszek M i g  d z i ó  s k i otrzym ał 6  głosów.

W y b o r y  z k u r y i  m a ł e j  w ł a s n o ś c i  
o d b ę d ą  s i ę  w p o n i e d z i a ł e k .

P. inż. Barański, kandydujący do Rady m iej­
skiej na warszawskiem  pisze nam :

Ponieważ niektóre dzienniki, w zam ia-ze 
paraliżowania m ojej kandydatury w dzieln icy 
warszawskiej do Rady m iejsk iej —  ogłaszają, 
że przy wyborach w roku przeszłym , o trzym a­
łem t y l k o  2 g ł o s y  —  prostuję niniejszem, 
że na wniesione przezem nie żażalenie, kom isya 
reklam acyjna Rady m iejskiej, urzędownie spraw­
dziła, ż e  g ł o s ó w  t y c h  b y ł o  z n a c z n i e  
w i ę c e j ,  lecz te  przez pom yłkę na rzecz inne­
go kandydata doliczone zostały.

O ryginalny dokum ent znajduje się w moich 
rękach. Inż. Jan Barański.

GABHYELSKA, Krzysztofo*?, Kraków
W yn a jm u je  i sp rzed a je  p ie rw szo rzęd n ych  fa ­
b ryk  fo r tep ia n y , pianina, h arm on ie  i p ianole  
za g o tó w k ę  lub na sp ła ty  n a w e t d w u d z ie s to - 
m iesięczne. In s tru m en ty  u żyw a n e  od  cen 

na jn iższych .

?ree*  z towarom p ils k im i 
Kup&leic tylko i  cferteśc lftii

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 5 minut 16, 
zachód przypada o godz. 6  minut 1 0 ; długość dnia 
godzin 12 minut 54.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w niedzielę 
Franciszka, pojutrze w poniedziałek Ryszarda.

Sejmowa reforma wyborcza. „G aze ta  N aro­
dow a" podaje, że referent k om is ji sejm owej dla 
reform y wyborczej p. Dr St. S t a r z y ń s k i ,  
opracował ju ż  na ogół wedle zasad kom prom i­
sowych, uchwalonych przez tę kom isyę, projekt 
ustawy, potrzeba jednak jeszcze wyczekać w y- 
n i k ó w  o s t a t n i e g o  s p i s u  l u d n o ś c i ,  a 
nadto subkom itet i kom isya muszą nad owym 
referatem  przeprowadzić dyskusję.

Kraków, dnia 1 kwietnia.

Skandal W Rynku. Dzisiaj w południe o go ­
dzinie wpół do 12 Rynek był św iadkiem  wprost 
skandalicznych zajść, które omal nie przybrały 
w iększych rozm iarów. Ma się rozumieć, ja k  zw y­
kle po lic janci flirtow ali gdzieś po bramach z 
kucharkami i ja k  zw yk le  przybyli na m iejsce 
za jścia dopiero w tedy, gdy nie m ieli Już nic do 
roboty. D ziw i nas bardzo, i i  znany z energii 
dyrektor policyi p. F latau nie może jakoś wy­
robić w swych podwładnych poczucia obo­
wiązku.

Oto o godzin ie wpół do 12 po jaw iła  się na 
linii A — B pierwsza kobieta w K rak ow ie  w o ry ­
ginalnej jupe culotte. Zrobiona była dosyć 
ciekaw ie. Pó łk rótka  spódniczka jasno-zielona —  
okrywała pantalony z ciem niejszego jedwabiu, 
skrojone na fason turecki. Żak iec ik  wiosenny, 
krótk i, był również ■ jasno zielonej m ateryi, 
bramowany tym  samym jedwabiem .

Pojaw ien ie się pierwszej jupe culotte na ulicy 
wywołało wprost skandaliczne zb iegow isko, k tóre 
d la w łaścicielki kostyumu okazało się bardzo 
przykrem  w skutkach. Ludzie zatarasowali p rze j­
ście aa lin ii A  — B —  tram waj musiano wstrzy 
mać, a biedną ofiarę mody obrzucono wyzw i­
skami i różnemi odpadkami, zbieranem i na targu 
pod M ickiew iczem . Dama nadarmo wzywała 
opieki policyi, w reszcie zrozpaczona, goniona przez 
tłum Antków , uciekła w ul. Bracką i zdyszana 
wpadła do domu Larisza. Na pierwszem  piętrze 
zatrzym ano ją  w prywatnem  mieszkaniu p pre­
zydenta, gdzie nareszcie przybyły kom isarz po­
licyi Dr G ałkow ski stw ierdził, i i  nazywa się one 
Silirpa Am irp i pochodzi z Konstantynopola.

jeszcze większy Kraków. ( P r z y ł ą c z e n i e  
L u d w i n o w a  i D ą b i a ) .  K rakow sk i M agistra t 
og łasza :

Na mocy ustawy kra jow ej z dnia 19 gru­
dnia 1910 gm ina D ą b i e  z Brzeszczem i Głę- 
binowem, oraz gm ina L u d w i n ó w  zostały po­
łączone z miastem Krakowem  w jedną  gm inę 
m iejscową pod wspólną nazwą stołeczne kró­
lewskie miasto K raków  i w myśl obw ieszczenia 
Prezydyum  c. k. Nam iestn ictwa z d n i e m  1-go 
k w i e t n i a  1911 p r z e c h o d z ą  p o d  z a r z ą d

R a d y  m i e j s k i e j  i M a g i s t r a t u  s t o ł .  
k r ó l .  m i a s t a  K r a k o w a ,  a zarazem  z dniem 
tym przestaną na przyłączonych do miasta K ra ­
kowa terytoryach  obow iązywać ustawy krajowe, 
którym  one, jako  gm iny w iejsk ie, względnie 
jako obszar dworski i składowe części autono­
micznych pow iatów  podlegały, a natom iast za­
czną obow iązywać ustawy krajowe, którym  pod­
lega  m iasto K raków .

Również z dniem 1 kw ietn ia  1911 ustaje 
w powyższych terytoryach  urzędowa działalność 
władz państwowych i autonomicznych, w łaści­
wych dotąd dla tych terytoryów , przechodząc 
na Radę m iejską w K rakow ie i na M agistra t 
krakowski.

T erytorya  przyłączone wciela się od dnia 1 
kw ietn ia  b. r. do IV  K o m i s a r y a t u  o b w o ­
d o w e g o  m i e j s k i e g o ,  pozostającego pod 
kierownictwem  kom isarza obwodowego, k tóry 
ma biuro przy ulicy Poselskiej I. 8 , w  domu 
gminnym na parterze i godziny urzędowe od 
11  — 1 2  przedpołudniem i od 5— 6  popołudniu, 
a w niedziele i św ięta od godz. 1 1 — 1 2  przed­
południem.

Nadto dla ułatw ienia stronom znoszenia się 
z Kom isaryatem  obwodu IV . te ry to rya  powyższe 
przydzielone zostają zastępcom kom isarza obwo­
du IV , a m ianow icie :

Dzieln icę IX  Ludwinów przydziela się do 
okręgu  zastępcy kom isarza obwodowego dotąd 
dla dzieln icy X  Zakrzów ek  i X I  Dębniki, k tóry 
urzęduje w dz. X  Zakrzówek w domu I. sp 43. 
dom Dr L. Steinberga.

Dzielnicę X X  Dąbie przydziela się do okręgu 
zastępcy kom isarza obwodowego dla dz. x IX  
G rzegórzk i1 k tórego lokal urzędowy mieści się 
w  dz. X IX  G rzegórzk i pod I. 47 przy ul. G rze­
górzeck iej (dom H. Rozm aryna w pobliżu urzędu 
rogatkow ego).

Godziny urzędowe zastępców kom isarza o- 
bwodu IV  są od godz. 1 1 — 1 popołudniu, a 
w niedziele i św ięta od godz. l l — 1 2  przedpo­
łudniem.

Stronom wolno zwracać się albo do zastę­
pców, albo wprost do kom isarza obwodu IV .

0 rewelacye Rakowskiego, w sprawie pro­
cesu k ierow ników  ruskiej po lityk i przeciw  re 
daktorom  Starzewskiem u i Dąbrowskiemu, prze­
słuchiwał dzisiaj sędzia śledczy Dr Taubenschlag 
nawróconego szp iega praskiego R a k o w s k i e g o ,  
k tóry od pewnego czasu bawi w Galicyi. R a ­
kowski był onegdaj przesłuchiwany we Lwowie.

R akow ski —  ja k  wiadomo —  ogłosił w 
„K u ryerze  W arszaw sk im " dokumenty, które wy 
dobył z policyi praskiej, a które stw ierdzają, 
że k ierownicy ruskiej po lityk i w Galicyi upra­
w iają po litykę antypolską za pruskie marki. 
Dokum enty te  z obowiązku dzienn ikarsk iego 
przedrakowały n iektóre pisma lwow skie oraz 
„G łos Narodu" i „C zas " i wskutek tego  Rusiui 
wnieśli skargę przeciw redaktorom  odpowie­
dzialnym  tych pism. Rakow ski w ięc je s t  głównym 
świadkiem  w te j sprawie, k tóry  ma stw ierdzić 
prawdziwość przedstaw ionych przez siebie d o ­
kumentów.

Z teatru miejskiego. In teresująca sztuka H. 
K. Rostw orow sk iego „E ch o " z udziałem p. Ire ­
ny Solskiej w głównej roli kobiecej, pow tórzo­
na będzie w n iedzielę na przedstawieniu wie- 
czornem.

W  niedzielę popołudnia piękna baśń Z. Sar 
neckiego „S zk lana  G óra".

Muzyka kościelna. Jutro w niedzielę 2 bm 
podczas estatn iej M szy św. o godz. 12 w k o ­
ściele N. P  M aryi odegra na organach dyrektor 
Tow. m uzycznego p. Feliks N o w o w i e j s k i  
następujące utwory Bacha: l )  F an tazja , 1 ) Pre- 
iudyum i fuga b mol, 3 ) Toccata i fuga D-moI, 
zaś rbór Tow. muzycznego odśpiewa pieśni w ie l­
kopostne. Podczas nabożeństwa PP. Ekonom ki 
kwestować będą na rzecz ubogich pod ich opie­
ką pozostających.

K oncert i. Thib&Ud, zapow iedziany na nie­
dzielę, obudził —  ja k  było do przew idzenia —  
powszechne zainteresowanie. —  Program  kon­
certu, obejm ie koncerty Nard in iego i St. Saensa, 
Romans Faurógo i t. d. Akom paniować będzie 
znana pianistka p. Z. Dawidsonówna. Kasa sta­
rego teatru  otw arta  będzie ju t  ju tro  od godz. 
1 0  te j przepołudniem i od godz. 3-ciej popołu­
dniu.

IX Wieczór klasyczny. Akad. Koło Mit. dra­
matu klasycznego dołożyło wszelkich starań, 
aby w ieczór klasyczny w dniu 3 bm., na który 
złoży się piękna idylla  „U roczystość Adon isa " 
i wesoła kom edya Goldoniego „M iłość żo łn ier­
ska " zaspokoił najwybredniejsze wym agania 
publiczności. W ieczó r ten, ja k  i poprzednie, z a ­
powiada się nader św ietnie, o czem św iadczy

w ielka ilość rozkupionych biletów . M iłą pam ią­
tką  dla uczestników wieczoru będą program y 
ozdobione reprodakcy&ml wykopalisk z Nekro- 
pol de Myrina.

Pozostałe b ile ty  są do nabycia w  kasie za ­
mówień p. W ierze jsk iego , Rynek  główny, lin ia 
A-B , a w dzień przedstaw ien ia w kasie te a ­
tralnej.

Z „Sokoła" krakowskiego. W nioski człon­
ków na W a ln e  Zgrom adzenie, na dzień 30 go 
kw ietn ia  zwołane, nadsyłać należy w myśl art. 
X. regulam inu obrad W a ln ego  Zgrom adzenia do 
d n i a  15 K w i e t n i a  b. r.

W n iosk i później nadesłane nie będą umiesz­
czone na porządku dziennym. Wydział „Svkołau 
krakowskiego.

Publiczne zgromadzenie stróżów katolickich 
zwołane przez wydział S towarzyszen ia ka to li­
ckich stróżów, odbędzie się w niedzielę dnia 2 

kw ietn ia w sali Domu robotn iczego przy ul. św. 
Tomasza o godz. 3 popołudniu z następującym 
porządkiem  dziennym : 1 ) Położenie stróżów
wobec w ładz MagistratH i c. k. Po licy i. 2) P ra ­
sa dawna a obecna. 3) Posady stróżów.

P rzyk rą  i kosztowną niespodziankę zrobiła 
tutejsza D y rek c ja  policyi Towarzystwu stróżów 
katolickich, konfiskując na afiszu zapraszają­
cym  na powyższe zgrom adzen ie n s tęp : „S tróże 
i stróżk i 1 służbo domowa w szelk iego  rodzaju, 
wzywam y W as, abyście przybyli Jak najliczniej 
i zaprotestowali przeciw  nadużyciom w yzysk i­
waczy i w ładzom  lekceważącym  lud roboczy". 
Czy istotn ie zaobodziła potrzeba kon fiskaty te  - 
go zdania ? I

Z życia stowarzyszeń. W alne Zgrom adzenie 
Koła Pań T. S. L . odbędzie się dnia 8  b. m. o 
godzin ie 5-tej popołudniu ze zw ykłym  progra­
mem w gmachu Szkoły realnej przy ul. Stu­
denckiej. W  razie niekompletu następne w pół 
godziny później, bez względu na ilość zebranych 
członków K o ła  Pań T. S. L.

W  niedzielę dnia 2 bm. o godz. 3 popoł. 
doroczne W alne Zgrom adzenie S t o  w. k a t o l i ­
c k i c h  p r a c o w n i c  k o n f e k c y i  d a m s k .  
pod wezwaniem św. Antoniego, na k tóre człon­
ków najuprzejm iej zarząd zaprasza.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  P o l s k i e g o  
Z w i ą z k u  k a t o l i c k i c h  u c z n i ó w  r ę k o ­
d z i e l n i c z y c h  ze sprawozdaniem  z czynności 
za rok ubiegły, odbędzie się dnia 2 bm. (a ie- 
dzieła) o godz. 5 popołudniu w gmachu szkoły 
im cesarza Franciszka Józefa przy ul. D ietla, 
o czem zarząd Zw iązku  zawiadamia, zapraszając 
wszystkich interesowanych.

Nowy magazyn nowości damskich. Dzisiaj
został o iw arty  po poświęcenia przez X. R e jo- 
w icza T. J nowy m agazyn nowości damskich 
Konrada S c i b o r o w s k i e g o  przy ul. F ioryań- 
sk iej 1 13. Znanemu dobrze w naszem mieście 
przem ysłowcow i życzym y w nowem przedsię­
biorstw ie najlepszego powodzenia.

Żydowskie zdobnictwo Krakowa Ze sfer oby­
watelskich otrzym ujem y następujące p ism o :

W  ostatnich dniach oszpecono w niem ożliwy 
sposób jedną z kam ienic przy lin ii A — B, ży­
dowskim i szyldam i, które co najwyżej do deko- 
racyi Kazim ierza nadawać się mogą, a nie pryn- 
cypainego m iejsca w Rynku głównym .

Pom ijając jn ż  powszechne zdziw ien ie w yw o­
łujące fak t, że w łaściciel p. Będzikiew icz, mógł 
wydzierżaw ić swój lokal na tego  rodzaju ży ­
dowską tandetę, zdziw ien ie wyrazić musimy, że 
Tow . Upiększenia m iasta K rakow a pozwala 
na podobne „zd ob ien ie " Rynku głów nego. W i ­
docznie żydzi i pod tym  względem  w iększym i 
łaskam i się cieszą, niż chrześcijańscy mieszkań - 
cy Krakowa.

Na tem nie koniec, bo właściciel te j „kon - 
karencyi k rakow sk ie j" żydek, n iejaki p. Brau- 
man, mając w ynajętych  k ilka  u b ikac ji na 1. p., 
podnajmuje je  różnym  współwyznawcom spro­
wadzanym z Kazim ierza, a ci w podebny spo­
sób ob lep ia ją  mury narożniej kam ienicy obrzy- 
dliwem i sensacyjnie pisanemi afiszam i.

Apelu jem y tą  drogą  do kom petentnych czyn­
ników, aby zechciały zapobiedz dalszemu szpe­
ceniu m tastr przez naszych najserdeczniejszych.

Emlgracya zarobkowa do Prus. Fala  emi 
grantów , jadących za zarobkiem  do Prus to chwi­
lowo słabnie, to  znowu podnosi się. Dzisiaj no­
cujemy znowu jedną  z takich siln iejszych fal. 
P rzez K raków  przejechało wczoraj (p ią tek ) od 
godziny 1 2  w południe do godziny 1 2  w  nocy 
4500 em igrantów  —  dzisiaj (sobota) od godziny 
1 2  w nocy do godziny 8  rano 900.

Gaszyńskl-Zgórski. Dalsze śledztwo w sp ra­
w ie  sprytnego szan tażysty ] wykazało, że Zgórsk i 
pertraktow ał już o dzierżawę dóbr Sułkowice 
(k lucz za torsk i) i p lanował oszustwa na w iększą

0 czci Adonisa.
(Z  pow odu  za p ow ied z ia n ego  na 3 k w ie tn ia  
p rzed s ta w ien ia  A k a d e m ic k ie g o  K o ła  m iłośn i­

k ó w  d ram atu  k la sy c zn ego ).

(Dokończenie.)

K u lt  A d on isa  k w itn ą ł p ie rw o tn ie  p r z e w a ­
żn ie  na sem ick iem  w y b rze żu  A z y i  pó łnocnej 
w  F en icy i. J ako  g łó w n e  o gn isk a  je g o  czci 
w y m ien ia ją  B yb los, A pha llę , L ibanon , A n t io ­
ch ię  w  S y ry i, A le x a n d ry ę  w  K a ry l nad r z e k ą  
La tm os , P e r g a  w  Pam ph ilii, S e rto s  w  końcu  
K y p ro s  i K y th e rę . S tąd  p raw du podobn ie  ju ż  
w  bardzo  daw n ej epoce  dosta ła  s ię  część 
A d on isa  do G recy i. B y ł c zc zon y  w  A rg o s , 
w  A ten ach , ta k ż e  w  D ijon ie  w  M acedon ii, 
a le  z n a jw ięk s zą  czc ią  by ł w ie lb io n y  w  A le -  
xan d ry i w  E g ip c ie , ja k  św ia d czy  T e o k r ita  
id y lla  X V . U ro c zy s to ść  n a zyw a n o  A don ia . 
Z  rzym sk ich  c e za ró w  m ia ł H e liogab a lu s  
s zczegó ln e  n ab ożeń stw o  do A d on isa  i do 
z łą czon e j z n im  b og in i s y ry js k ie j Salam bo.

O b rzęd y  m u s ia ły  być  ró żn e  w ed łu g  tego , 
c zy  to  ś w ię to  obchodzono  na w io sn ę  czy  
pod k on iec  lata. A lb o  ro zp oczyn an o  dn iem  
ża łoby , a n a za ju trz  św ięcon o  tryu m fa ln e  
zm a rtw ych w s ta n ie , a ibo te ż  n a jp rzód  p rz ed ­

s ta w ion o  m a łżeń s tw o  A d on isa  z A p h rod y tą , 
a  potem  od e jśc ie  do pod z iem ia  z m od litw ą  
o s zc z ę ś liw y  p o w ró t  na ro k  p rzysz ły .

W  B yb los  ś w ię to  p rzyp ad a ło  na w iosn ę , 
w ys ta w ia n o  n a jp rzód  postać  zm a rłe go  A d o  
nisa, k tó re g o  zan oszon o  do g robu  p rzy  d zw ię  
kach  f le tn i i p ieśn i ża łobnych , w ś ró d  w ie l 
k ie g o  lam en tu  n iew iast, k tó re  p łacząc i b i­
ją c  się w  p iers i, sk ład a ły  na g ro b ie  o fia ry , 
na d ru g i d z ień  p rzyn oszon o  g o  z p o w ro tem  
do m iasta  i g ło s zo n o  rad osn y  p o w ró t  do 
życ ia . Z da je  się, ż e  i w  A ten ach  na w io sa ę  
p rzypada ło  Jego św ię to .

D ru g i sposób  obch odzen ia  te j u ro c zy s to ­
ści p o zn a jem y  n ie ty lk o  w  A n tio ch ii, a le  i w  
A Iexa n d ry i, ho n a grom ad zon e  na o fia r y  do j­
rza łe  o w o ce  d ow od zą , ż e  ś w ię to  p rzyp ad a ło  
pod k on iec  lata. T e o k r y t  w  Id y ll i  X V . dał 
nam  n a js ław n ie js zy  op is  w sp an ia łego  w id o ­
w isk a  dan ego  p rzez  k ró lo w ą  A rs in oe , żon ę  
Pto lom a|osa  Ph iladelpha. W  a ltan ie , u w ite j 
ż z ie len i i k w ia tó w  sp o c zyw a ł na  pu rpu ro­
w e j pośc ie li A d on is  w  postac i ośm nasto le- 
tn ie g o  cudnej u rod y  m łodziana, ob ok  n iego  
A p h rod y tą , na o k ó ł le ża ły  p rze ró żn e  ow oce , 
s ta ły  sztu czn e  m a łe  o g ró d k i „s a d y "  adoni 
sow e. W  sreb rn ych  k oszach  ciasta , p iern ik i, 
p ie c zy w o  na m iod z ie  i o liw ie , p rze ró żn ych  
k s z ta łtó w  zw ie r z ę ta  i p t ik i .  W  a ltanach  u- 
n os iły  s ię  sk rzy d la te  erosy , Jak w z la tu ją ce  
z g a łą zk i na ga łą zk ę  m łod e  s łow ik i, p ie rw ­

s ze g o  lo tu  próbu jąc. Ś p iew aczk a  w  h ym n ie  
na  cześć  A p h ro d y ty  g łos iła , ja k  to  po roku , 
H o ry  p o w ró c iły  je j A don isa . D z iś  n iech  s ię  
ona  lu bym  nacieszy  m a łżon k iem , a le ju tro  
ran n ym  brzask iem , m y k o b ie ty , p o w ie z iem y  
go  do m o rza  i % ro zw ia n ym  w łosem , ro zpa - 
saną s za lą  i obnażoną  p ie rs ią  rzu c im y  go  
w  m o rsk ie  odm ęty , śp iew a ją c : „B ą d ź  nam  
m iło śc iw  luby A d on is ie  i dziś i w  p rzy  
sz łym  roku , ja k  w  łasce do nas p rzyby łeś , 
ta k  ła sk a w ie  do nas za w ita s z " . A  z g ro m a ­
dzon y lud w tó r o w a ł :  „B ąd ź p o zd ro w io n y  u 
k och an y  A d o n is ie  1 obyś  s zc zę ś liw ie  nam po­
w r ó c i ł ! "

1) W  A ten a ch  podobne b y ły  ob rzędy , i tu ­
ta j w y s ta w ia n o  postać  zm arłego , i tu  p łaka­
ły  i z a w o d z iły  ża łośn ie  k o b ie ty , s to ją c  na da­
chach podczas p rocesy i, ś p iew a ły  źa łob ae  p ie­
ś n i,  b ijąc  s ię  w  p iersi.

S z c z e g ó ln ie js z e  zn aczen ie  m ia ły  p rzy  w s z y ­
stk ich  tych  ob rzędach  ta k  zw a n e  „o g ró d k i 
A d o n isa " podobne do ty ch  „s a d ó w " ,  k tó r e  
i  nas obn oszą  po w s i ch łopak i o k o ło  W ie l­
k ie j nocy. B y ły  to  n aczyn ia  z z iem ią , w  k tó ­
rych  ro s ły  w  go rącu  pęd zon e  sztu czn ie  ro ­
ślink i, k w ia ty , zboże, k o p e re k  i  sałata, k tó ­
re, Jak s zyb k o  w y ro s ły , ta k  tu  p ręd k o  w ię ­
d ły  i b y ły  w y ra źn y m  sym bo lem  k ró tk o  t rw a ­
łe j w io sen n e j z ie len i, k tó ra  ta k  n ag le  ś w ie ­
żość  sw o ją  traci.

“ Lucian  op ow iad a  o c ie k a w y m  ob rzęd z ie

p rze s trze g a n y m  w  B yb los, tam  k o b ie ty  pod ­
czas ża łob n ego  n abożeń stw a  obc in a ły  sob ie 
w łosy , Jak eg ip eyan k i po śm ie rc i Ap isa . —  
K tó r e  s ię  zaś  tem u  poddać n ie  chciały, m u­
s ia ły  p rze z  ca ły  d z ień  na p lacu ta rg o w y m  
daw ać w id o w isk o  pub liczne sw ych  w d z ię k ó w  
ku u ciesze  obcych  p rzech od n iów  za  op łatą, 
k tó ra  w p ły w a ła  do ska rbca  bog in i. Z w ycza j 
ten  is tn ia ł te ż  i na C yprze.

S ta ro ży tn e  d zie ła  sztu k i z p rz e d s ta w ie ­
n iem  A d on isa  bardzo są  n ie liczne, n ie  p os ia ­
dam y p osągów , k tó re b y  na p ew n e  za  s ta tu y  
A d on isa  p oczy ta ć  m ożna. C zęśc ie j sp o tyk a m y  
na sa rk o fa gach , śc ien n ych  m a low id łach  i na 
e tru sk ich  zw ie rc iad ła ch  k o m p o zy cy e  p rzed ­
s taw ia ją ce  A don isa , w y je żd ża ją c e g o  na ło w y , 
a lbo  p ożegn an ie  z A p h ro d y tą , a lbo te ż  g d y  
ra n ion ego  p rze z  d z ika  ta  bog in i op łaku je . —  
T łom a czen ie  le g en d y  o A d o n is ie  i o b rzęd ó w  
ku je g o  czc i ob ch odzon ych  znanb je s t  o g ó l­
nie. P o tw te rd za ją  to  t łóm aczen ie  podobne 
p rzeszczep ion e  z B abylonu  do J eru za lem  p o ­
dan ia  o T a m m u z ie  a lbo D um uzim , koch an ku  
bog in i Is ta ry  czy li A s ta r ty , k tó ra  takża  w s tę ­
pu je w  k ra in ę  u m arłych , żeb y  u tra con ego  
m a łżon ka  odzyskać , a  w czas ie  je j  n ieob ecn o ­
ści u sta je  p łodność natury i w s ze lk ie  ży c ie  
na z iem i zam iera . D o p ie ro  k ro p le  w iosen n e­
go  deszczu  p o w o łu ją  b o żk a  w iosn y  do n o ­
w e g o  życia .

P od ob n e  ob rzęd y  p o ja w ia ły  się w  n a jro z ­

m a itszych  okolicach, tak w  G recy i i w  E g i­
pcie, ja k  I w  pó łnocnej E u rop ie . I nasze d yn ­
gu sy  i śm igusy w sp ó ln e  z n iem i m a ją  źród ło .

U  ro zm a ity ch  n a rod ów  te  zasadn icze w s p ó l­
ne sp o tyk a m y  znam iona.

a) P ię k n y  m łod z ien iec  b yw a  u osob ien iem  
w io sn y  i je j  bu jnej roślinnośc i.

V) W  ob rzędach  w id z im y  go  p rzed e taw io  
n ego  a lbo w  lu d zk ie j postaci, albo pod p os ta ­
cią  ła tw o  w ięd n ących  roś lin ek , w  obn oszo- 
szon ych  po w s i o g ród k a ch  c zy li „sadach ".

c) P o ja w ia  się on na w iosn ę  i zo s ta je  k o ­
chank iem , a lbo m a łżon k iem  b og in i p iękności, 
k tó ra  c zy  to  Jako k s ię życ , c zy  ja k o  g w ia ­
zda  V enu s, je s t  p rzed ew szy s tk iem  b ós tw em  
p łodnośc i natury.

d) P od  k o n ie c  la ta  u m iera  ten  m ąż, c zy  
ob lu b ien iec  i p rzeb yw a  całą je s ie ń  1 z im ę  w  
c iem nej k ra in ie  śm ierc i.

e) Z ło żen iu  do g robu  to w a rz y s z y  g ło śn y  
płacz i g o r z k ie  ża le, zaś p o w ró t  do ży c ia  w i­
ta ją  o k r z y k i radości.

f )  O braz b o żk a  aibo roś lin ę , k tó ra  go  w y ­
obraża , sk rap ia  się lub p o lew a  w odą , a lbo 
to p i w  źród łach  rzek . a lbo w  m orsk ie j fali.

g ) W io sen n e  w es e lis k o  d w o jg a  b ós tw  n a ­
śladu je w  re lig ijn y ch  ob rzędach  para  m ło ­
dych  koch an k ów .

D r P. B. L.

■  J F   w  m  _  n  w  z pow odu  p rzeb u d ow y  dom u przeniesiony zostałJozef TymhOU) ■ «*« Domlnlk.ńsl<ie«o I. 2.
Zakład Artystyczny Introligatorsko-Galanteryjny o s a  f l i A H T l f l 8  I  /L
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Medal bronzowy 
Lwów 1894

Medal bronzo • y 
Częstochowa 1909

Medal złoty 
Wadowice 1907

Dyplom bonor. 
Praira 1909

Zakład ten wykonuje wszelkie roboty w zakres artystycznego iniroligstorswŁ 
wchodzące: jakoto Ozdobne teki na adresy, dyplomy, i Ibumy pamiątkowe, etui 
na kosztowności, kasety na srebro stołowe, futerały na kielichy |i monstraneye, 
portfele i pudła na akta, sporządza blaty do rysunków i pasteli oraz blindramy 
na płótnie, oprawia obrazy w ramy i passepartouts, plany i mapy kaszuje na 
płótno, oraz podejmuje się wszelkich opraw kBiążek nakładowych, pejedyńczych 
bibliotecznych. Zamówienia uskutecznia się starannie w oznaczonym czasie.

Telefon 112. Telegr. Józefki Kraków. NASIONA, c e b u l k i , SADZONKI, r o z s a d ę ,
SZCZEPY, KRZEW Y, RÓŻE, ROŚLINY DONICZKOWE, 
i podejmuje się urządzania ogrodów, O b s a d z a n ia  
żardynier, skrzynek, balkonów i grobów oraz d e k o r a c y j  

ola osieroconych chłopców w Krakowie, ui. Karmelicka 66. p o le ca : —  — ..................... . sal i kościołów. — ■—
Zakład ogrodniczy św. Udzefa Na żądanie cenniki darmo i opłatnie.

mmmmmm Zakład utrzymuje * własnej pracy około 80 sierót.
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jeszcze skalę w  Biezze weksolowej. Oszusta od­
stawiono wczoraj w ieczór do w ięzienia śledczego.

W Fotoplasticdm przy  Ulicy Orodzkiej 1. 9. 
Od 2 do 7 kw ietnia. Bardzo zajm ująca i aktualna 
s jry a  A m e r y k a  ś r o d k o w a  „ M e k s y k " ,  
„ T e k s a s " ,  teren obecnych rozruchów.

Znowu handel żywym towarem. W czoraj po­
południu przytrzym ano na dworcu kolejowym  
przy wsiadaniu do pociągu, jadącego w kierunku 
Dziedzic, dwóch podejrzanie zachowujących się 
mężczyzn. Obydwąj aresztowani oburzali się na 
dokonywującego aresztowania urzędnika policyi, 
tw ierdząc, że są uczciwymi obywatelam i pru­
skimi, którym  krzywda się stała, że bezprawnie 
przytrzym ano icD, gdy z podróży wracali do 
domu, do Mysłowic. Jeden z nich, liczący 31 lat 
podał swe nazw isko : Józe f Kotiarcz/k, rodem 
z Końskiego, gabern ii warszawskiej i oświad­
czył, że je s t  handlhrzem koni i bydła, drugim był 
21-letni Józef Linde, drukarz z W arszawy, rze­
komo dezerter z Wojska rosyskiego. P rzy  śledz­
tw ie wyk, /to jesfecze dwa nazwiska, których 
K  o tiar czy f u żyw a ł: F ig la rezyk  i Macharczyk. 
W yk ry to  . adto, że obaj aresztowani są niebez­
piecznymi h a n d 1 a r z  a m i ż y w y m  t o w a r e m  
że w zeszłym  roku byli za uprawianie tego han­
dlu w K rakow ie karani i zostali z granic Austryi 
raz na zamsze wydaleni. Dalsze śledztwo w toku.

Glflck nie ma szczęścia. Dzisiaj rano przy­
trzymano 27 letn iego żydka z M ędrzejow ic (gu ­
bernia p iotrkow ska) Salomona Gliicka, malarza 
pokojowego. A resztow any miał na tw arzy sze 
roką bliznę. Na inspekcyi policyi opowiadał 
Gliick, że przyjechał do K rakow a na kuracyę. 
Tym cza.om  zjaw ił się św iadek p. Tbodor Klu 
czka, konduKtor kolejowy, k tóry  rozpoznał 
Gliicka jako  sprawcę kradzieży kieszonkowej, 
dokonanej dnia 14 lu tego na szKOdę pewnego 
em igranta w pociągu osobowym na lin ii Pizie- 
rów -K raków  Gdy emigrant, ów począł narze­
kać z powodu kradzieży i wskazywał G fleka 
jak o  sprawcę, ten (oczyw iście ze skradzionych 
p ien iędzy) ofiarował em igrantow i 10 K  za m il­
czenie.

To zachowanie Bię G liicka  wzbudziło podej­
rzenie u konduktora, k tóry  polecił dwom jadą ­
cym w tym  wagonie żołnierzom, by pilnowali 
złodzieja, chciał go bowiem na najbliższej sta- 
cyi oddać w ręce żandarmeryi. Tymczasem przed 
stacyą Chybi Glflck w pełnym biegu pociągu 
wyskoczył z wagonu i zbiegł. P rzy  w yskakiwa­
niu odniósł na lewym  policzku szeroką ranę.

Z jaw ił się też i drugi świadek p. Juliusz 
M ackajczyk, akw izytor Po lsk iego  Tow arzystw a 
E m igracyjnego, k tó ry  przypom niał sobie, że 
przed niedawnym czasem w idział w Bognminie 
(O derberg) fo togra fię  i lis t gończy za osobą, 
k tóra  tak  właśnie wyględa, jaic aresztowany 
Glflck.

Że aresztowanie było uzasadnione, stwierdza 
ta okoliczność, że GItlok aresztowany na dw «r- 
cu kolejow ym  w yrw ał się z rąk prowadzącego 
go na inspekcyę na dworcu żoinierz i policyjne­
go i począł uciekać ku miastu. Przychwycono 
go jednak  na ul. Bogackiej.

Rskslskoys dla pań w kościele akademickim św. 
Auny rozpoczną się w poniedziałek, 3 kwietnia o g 
5 popoł. pod kierunkiem X. Dra J. Caputy.

„PrsmtłMSZ r«zpętany“ . W niedzielę dnia 2-gG 
kwietnia o godz. 5 popoł. w sali kluba prawników . 
Koła art.-lit. (pi Szczepański 1. 2, I p.J odczyta Us 
prof. Franciszek Byiicki i"  jnowszą swoją humoreskę 
p. t. „Prometeusz rozpętany". Pozostałe w niewielkiej 
ilości bilety po 2 i 1 kor. nahywać mozDa w księgarni 
S, A. Krzyżanowskiego, a przed rozpoczęciem odczytu 
przy wejściu na salę Dochód przeznaczony naAmbu- 
latoryum P. P. Ekouuinek dla ubotjoh chorych.

Wydalił alę z domn rodzicielskiego dnia 28 maroa 
St. Górecki student l7 lat licząoy, blondyn z ciemny­
mi oozyma, średniego wzrostu. Odziany był w czarną 
pelerynę, na bluzie gimnazyal"' j  nie nia* pasków. 
Zabrał ze sobą książki treści literackiej. Ktoby na 
szedł na trop wędrownego ohłopca, raczy niezwłocznie 
donieść do dyrekoyi policyi.

Upadek z akaa. Z okna pierwszego piętra, przy 
ul. Ogrodowej na Dębnikach wypadła wczoraj wie 
ozorem 16-miesięczna Mary a Malinowska. Upadek był 
tak nieszczęśliwy, że aziecko doznało złamania kości 
potylicznej i wstrzpśmenia mózgu Pogotowie ratnn- 
kowefl] o opatrzeniu, zestawiło dzieuki opiece domo­
wej.

Razbasti/ltula. W czon j wieczorem niejaki Józef 
Suscł 19 lat liczący, wyszedł z 38-letnią kobietą „na 
przechadzkę" nad Wisłę. Tam w „rom intyczn m u- 
stroniu'- powalił ją  na ziemię. Krzyczącej o pomoc 
ofierze zaoypał ust1 piaskiem i błotem i usiłował ją 
zgwałcić. Na szczęście krzyk jej usłyszał przechodzą­
cy opndai policyam rozbestwionego amanrt odpro­
wadził pod „telegraf".

Pogoda- Dnia 31-go  marca term om etr 
doszedł od + 6 '2  do 4  19‘2 C., barom etr wa­
hał się.

Dnia 1 kw ietn ia  o godzinie 7-mej reno 
stan barometru 740 9 mm., term om etra +  9 8  
C., w ia tr: północno zachodni.

je s t  ty lko  n iew inną ollarą okrucieństwa... Koła 
polskiego.

Zamek złoczowski w ruinie I Złoczów , jako 
stery jrod Sobieskich, posiada po dziś dzień 
obok m iasta na wzgórzu  położony zam ek, o to­
czony dokoła wałami o czterech bastyonach k a ­
miennych z czterem a strażnicami. Budynek sam, 
k tóry  został przeistoczony w niedawnych cza­
sach na w i ę z i e n i e ,  czyni na widzu z powoda 
staną w jakim  się znajduje przygnębiające w ra­
żenie. Zachowanie tej budowli i uh&rakterysuy 
cznych szańców okalających zamek, winno nam 
leżeć na sercu, nie powinniśmy dopuścić, Łby 
te okopy, o k tóre ongiś rozb ija ły  się ho idy ta ­
tarskie, u legły  zniszczeniu.' Tymczasem  dzisie j­
szy stan tych okopów  budzi poważne obawy, 
tak, że lada chwila może nastąpić katastrofa i 

-szańce rozpadną się. Bastyon zwłaszcza wschodni, 
je s t  mocno zagrożony; w marach w ogóle widać 
brak kamieni na dość znacznych przestrzen iach ; 
pod wpływem  zmian atmosferycznych i nacisku 
ziemnych wałów, spojenia ciosów rozloźn iają 
się —  słowem, stan stąja aię groźnym, w ym a­
gającym  rychłej i grnntowuej przebudowy.

Podobno Zarząd w ięzienny poczynił ju ż u 
władz przedstawienia. Zanim  jednak  sprawa ta 
może być w tej drodze załatwiona, konserwato- 
row ie powinni sprawę szańców złoczowskiego 
zamku zbadać, i rastauracyę icn przyspieszyć 
swoimi wpływami.

Wielkie pożary w powiecie Samborskim. W e 
czwartak dnia 30 marca około godz. 3 popołu­
dnia, wybuchł z niewiadomej przyczyny pożar 
we wsi Dublany, oddalonej o kilkanaście kilo 
m etrów  od Sambora. Spłonęło tam d08ZCZętnie 
óKoło 400 zagród włościańskich. W ięce j niż 
połowa tej w ielk iej wsi została form aln ie p rze­
m ieniona w kupy zgliszczy.

W  godzinę po wybuchu pożaru doszła w ia ­
domość o nieszczęściu do Sambora, skąd wy 
słano natychm iast jeden  pluton straży pożarnej 
ze sikawką. Oczywiście o ugaszenia pożaru nie 
było mowy, cala akcya ratunkowa musiała się 
ogran iczyć do zlokalizowania. Szkoda wynosi 
p r z e s z ł o  p ó ł  m i l i o n a  k o r o n .  Do tak 
ogromnych rozm iarów szkody przyczyn iło się 
gęste zabudowanie wsi i brak wszelk iej akcyi 
ratunkowej w początkach pożaru.

Tego  samego dnia około godz. 10 w nocy 
wybuchł pożar we wsi Uherce o K ilka k ilom e­
trów  od Sambora.

Uherce również nie posiadają straży pożar­
nej i d latego ludność nie przedsięwzięta żadnej 
aKcyi ratunkowej. W/buchiy z niewiadomej 
przyczyny pożar objął w jodnej chwili k ilkana 
ście domostw.

Z Sambora nie można było wysłać pomocy 
za strony straży m iejsk iej, ponieważ tamo m li 
sto na wypadek pożaru byłoby bezbronne. Ru­
szyli więc na pomuC obecni właśnie w Sambo­
rze n i  kursie pożarnictwa pp. J. Dąbskl i W . 
Wach ze Lwowa, dalej O. W aszea z Krasowa, 
uraz kilku uczestników kursu pożarnictwa Za­
brali s ikaw aę ochotniczej straży i końmi m iej- 
skiem i udali się na m iejsce wypadku. W  chwili 
przyjazdu straży 14 domostw i około 20 bu­
dynków leżało w gruzach.

D zięk i energicznej pracy pp. Dębskiego i 
W acha zlokalizowano pożar. Spłonęło doszczę­
tn ie 14 domostw, spalił się, o ile na razie 
stwierdzono, i koń, drugi strasznie się opalił. 
O fiar w ludziach nie ma.

A*-i m m m i m t

Kronika zamiejscowa.
KOSSł Paduch, wykluczony z K o ła  polskiego 

z powodu zn .n e j a fery z koncesyam i szynkar- 
skiem i, szaka obecnie przytalkn  pod wyroza- 
m iałem i skrzydłam i X. Stoja łow skiego i na 
szpaltach „W ień ca  i Pszczó łk i" ogłasza nastę­
pujące wyjaśnien ie:

A n i n i e  w y r o b i ł e m  żadnema żydowi 
koncesyi szynkarskiej, ani ż a d n e j  z a p ł a t y  
za wyrabianie koncesyi nie żądałem, ani o trzy ­
małem. Byłem  we Lw ow ie jedyn ie  w tym celu, 
aby się wystarać o pożyczkę, ponieważ grant 
mój i c i le  gospodarstwo puszczono na licyta- 
cyę. Tam  we Lw ow ie otoczyli mnie nasłani u- 
myślm e przez ludowców żydzi, a ponieważ wa­
runek udzielenia pożyczki kładli obok wysta­
w ienia w eksli także napisanie listu, że się zo­
bow iązuję wyrobić im koncesyę, przeto przyci­
śnięty biedą i rozpaczą, pisałem (l) im toż takie 
listy, jak ich  odemnie żądali(I) To jedt cały mój 
grzech, ja k i w tej sprawie popełniłem.

Kom isya honorowa w  K o le  polakiem nie 
pyta ła  mnie o te szczegóły, lecz niby dla mego 
przyznania poleciła wykluczyć mnie z K ota !

Jak się okazuje z tego  listu, pos Padach

Muzycy U ce8arz& Przed paru dniami przyj­
mował cesarz na ac.dy»ncyi ustępującego dy 
rektora opery nadwornej W oingartnera, a że­
gnając go, Jość długo z nim rozmawiał, dając 
dowód, ja k  żywo wszystkiem  się interesuje. 
W  dnia 30 marca przyjął cesarz na aadyencyi 
znanego kom pozytora, Dra K aro la  Goldmarka, 
k tóry  składał monarsze podziękowanie za o trzy ­
mane odznaczenie. Ceearz zi.pytyw al Goldmarka 
czy zajm uje się ciągle pracą kom pozytorską, na 
co znakom ity m uzyk uupuwiedział, iż pracuje 
nad wykończeniem  w iększego dzieła o rk ies tra ! 
nego, które zam ierza zaprodukować w przyszłym  
Bezonle.

Wypadek Rostanda. Z  Bayonny donoszą, iż 
poeta Edmund Rost .nd, wyjechawszy onegdaj 
z synem swoim Maurycym na przejażdżkę au- 
tomobilem, u legł przykremu wypadkow i w yw ró­
cenia się automobilu do rowa, wskutek pęknię­
cia pneumatyki u koła. Rostand doznał lekk ie  
go potłuczenia, syn jego  jednak odniósł dość 
ciężkie rany na g łow ie i twarzy.

ideał Petoflego, Eugenia Toicsvari, zmarła 
w Szatmarze na W ęgrzech, dożywszy sędziwego 
wieku la t 83. Opiewane wierszem  przez A le  
ksandra Petofiego pfękność, wyszła zamąż za ­
raz po ukończeniu wulki o niepodległość, lecz 
owdowiała przed ła ty  dwudziesta.

Nowy zakład humanitarny powstał w Paryżu 
staran:om i azięk i o f.arraści p. Lebs.udy, matki 
głośnego w  swoim czasie „K ró la  Sahary". „H  o- 
t e l  P o p u l a i r e "  ma za zadanie dustarczać 
mniej zamożnym sferom hygien iernego m ieszka­
nia i pożywienia. Zakład, m ieszczący się przy 
ul. Charonne, liczy 750 pokoi, jadalnię, b ib lio­
tekę, łazienki i je s t  centralnie ogrzewany.

Za  70 centym ów dziennie, albo za 4 franki 
i 2 0  centym ów tygodniowo gość ma numer czy­
sty, wodę zimną i gorącą, elektryczność, pralnię 
i suszarnię bielizny, przyr ądy do czyszczenia 
obuwia, ubrania i t. d. Za 30 centimów otrzy­
muje danie mięsne, za 1 0  cent. używalność 
wszystkich sal, p iam, książek i t. d. Regulam in 
zakłada postanawia, że hotel przeznaczony je s t 
ty lko dla mężczyzn. O godzin ie 1 0  w ieczorem  
brama wchodowa je s t  zamknięta. Odwiedzin w 
numerach przyjm ować nie wolno. Inne postano­
wienia regulam inu dotyczą zachowania czystości, 
trzeźwości, przestrzegania spokoju.

Z  zarządem hotelu zawarły umowy dwie in- 
stytucye polskie, świeżo w Paryżu założone: 
„ K o l o  p o m o c y *  i „ B i u r o  p r a c y " .  Obie

te instytucye mają za zadanie robotnikom  pol­
skim, pozostającym  w Paryżu chwilowo bez za­
jęcia, wyszukiwać pracę, zaopatrywać ich w n ie­
zbędne środki, dawać tym czasowe pom ieszkanie 
i t. Prezesem  „K o ła  pom ocy" je s t  baron Gustaw 
Taube, w iceprezesem inżynier Józe f Lipkowski. 
Dla robotników rolnych „K o ło "  zaw iera układ 
z Tow . em igracyjnym  w K rakow ie, ustanawia 
biuro własne na „Bourse de Com m erse", wchodzi 
w stosunek z „fa rm eram i", robotn ików  fabry­
cznych, wyrobników, rzem ieśln ików  odsyła do 
„B iura p racy". Chorych, kaleki, s ieroty i sta r­
ców, Za porozumieniem, przekazuje „Tow arzy ­
stwu dam polskich". Z  hotelem popalarnym obie 
te instytucye zaw arły umowę, mocą której po ­
trzebu jący wsparcia otrzym uje kw it na ozna­
czoną liczbę dni m ieszkania i w it ta.

Purasoie Z okienkami są rzekom o 09tatnim 
wynalazkiem  praktycznych Anglików , w ychodzą­
cych z te j zasady, iż parasol winian ochraniać 
nas na ulicy od deszczu, lecz nie czynić z nas 
„zaślepionych* ofiar p lag i współczesnej w m ia­
stach —  automobilów, których naturalnie z pod 
parasola w idzieć z daleka nibpodobna. Parasole 
opatrzone oczyw iście ze wszystkich stron okien 
kami, wyrabiane są ju ż  w Londynie i staną się 
zapewne modnymi na całym kontynencie, w 
nadchodzącym sezonie. Podobno parasol tego 
rodzaju nie je s t  jednakże wynalazkiem  całkiem 
nowym i miał być ju ż używanym przez pewnego 
księcia rosyjskiego, Putiatyna, przed 50-ciu 
laty.

Ów książę, w młodości swej m.ał być Świa­
dkiem pokąsania przez psa wściekłego swego 
guwernera, k tóry  umarł następnie w strasznych 
męczarniacn na wodowstręt. Od czasu tego 
smutnego wypadku, książę obawiał się zawsze 
do końca swego życia  spotkania z psem wście­
kłym i aby módz rozglądać się ua wszystkie 
strony, nawet, gdy  szedł pod parasolem, kazał 
sobie sporządzić „parasol z ok ienkam i". A za­
tem, na św iecie —  wszystko jn ż  było i —  jak  
utrzym ywał Ben Akiba.

Fai8>fikacya towarów, mimo wzm agającej 
się drożyzny, wciska się w rozm aite dziedziny 
konsumcyl. N ieraz wydaja się, iż fałszowanie 
danego produktu nie je s t  możliwem, w obec 

ątpliwości, czyby się wugóle opłaciło, tym cza­
sem nielitościwa analiza chemiczna rozstrzyga 
częstokroć tak ie  wątpliwości na niekorzyść 
chciwych zysku handlarzy.

C iekawe szczegóły o rozmaitych sposobach 
fałszowania pinprzu znajdujemy np. w „ A n n a -  
l e s  d e s  f  a l s i  f i c a  t  i o n s “ , czasopiśmie pa- 
ryskiem. Zdawałoby się, że masło, mleko, wino 
i czekolada bywają w ięcej podrabiane, okazuje 
się jednak, że najczęściej fałszowanym bywa 
pieprz I S tatystyka w ykazu je bowiom najwięcej 
kar za fałszerstwa pieprzu. Do najzwyklejszych 
sposobów falsyflfcacyi n a le ły  dom ies«k3  innych 
ziarn, z gatunku oleistych na przykład, na jgor­
szym wszakże sposobem bywa fabrykacya Situ 
cznych ziarn z ciasta, odpow.ednio zabarwione­
go. Rozpoznanie fcłszorstwa je s t  dość łatwum: 
wystarczy wrzucić k ilka ziarnek do wrzącej 
wody, w której sztuczne ziarnka sio rozpłyną 
prawdziwe zaś wydadzą charakterystyczną, silną 
woń korzenną. Trndniejozem bywa sprawdzenie 
prawdziwości m ielonego pieprzu, gdyż to trzeba 
przeprowadzić przy użyciu nadehlorku sodowego, 
m ają-ego własności siin ie odbarwiające. Do m ie­
lonego pieprzu dodają nieuczciwi hand arze 
m iałkich liści bobkowych, ot.ąb ryżowych, m ie­
lonych pestek z moreli i brzoskwiń, a nawet 
zwykłej^ kory drzewnej.

W aszyngtońsk i wydział zdrow ia miał podo­
bno uznać mnóstwo wyrobów znanych firm u- 
ważanych przez publiczność za pewne i czyste 
kakao, za fa lsy fik a ty : w kakao Van H oa t6n’d, 
analiza m iaia wykazać przym ieszki alkalii, od 
n&lazłszy jo  również w Bendorps Royai Dutch 
Cocoa. Kakao „B akers Brom a", W a lte r  Baker 
et Comp. ma zaw ierać 20 prc. cukru trzcino­
wego i znaczną dozę kroohmalo. Aprobatę w y­
działu zdrowia m iały uzyskać jedyn ie wyroby : 
Lowney’s Breakfast Cocoa —  W ulbur’s Break 
fast Cocoa, Clovardale Cocoa i Grand Union 
Cocoa. U nas, n iestety, wyroby tych firm są 
mało znane i zachodzi pytanie, czy są rzeczy 
wiście tak pewne, za jak ie  je Am erykan ie u- 
znali I

Osobliwsza przygoda spotkała w ubiegły 
czwartek ucznia Neubauera w W iedniu, gdy 
udawał się rano do szkoły. Malec przechodził 
koło domu N r 9 przy Salzachstrasse, kiedy 
przez otwarte okno wyrzucono bańkę blaszaną 
z płonącą benzyną, od której zą jęło się abranie 
na dziecku. Neubauer począł uciekać pod wpij 
wem przerażenia, co oczywiście w zm ogło jeszcze 
płomienie. N ieszczęśliwego malca, mocno popa­
rzonego, odw iozło Pogotow ie la taak ow e  do szpi 
tala dziecęcego.

Dotąd niezb dano jakim  sposobem bańka 
z benzyną eksplodowała i kto ją  na ulicę w y­
rzucił.

Uczeń rabusiem. Szesnastoletni gitunazya- 
lista Kurt Leist, syD buchaltera i kaeyera m&nn- 
heimskiego urzędu podatkowego, skradł ojcu 
klucz od głównej kasy urzędu podatkowego i 
wykradł stamtąd 54.000 marek w banknotach i 
złocie, poezem znikł bez śladu.

Kradzież klejnotów wartości 150.000 rubli 
popełniono w dniu 30 marca, na szkodę R o ­
sy* nki Kusdumow, Dodezas podróży je j z L a ­
guno do Montony.

Obita SZUlerka. Jedno z pism londyńskich 
opowiada ciekawą awanturę, jaka  m iała w y d a ­
rzyć się w kołach a rystok rac ji angielsk iej , na 
wsi. Dwie damy z arystokracji, przybywszy na 
wieś ao znajomych, zastały tam ju ż  pewną 
młodą mężatkę, w której rozpoznały osóbkę im 
już znr.jomą z pobytu w innym domu, gdzie 
często grywano w  „b rid ge ’a“ i gdzie  owa m ło­
da m ężatka dopuszczała się oszustwa w grze. 
Obie damy, przez wzgląd na gospodarzy domu, 
nie poruszały tej sprawy, lecz gdy przekonały 
się, iż młoda szulers dopuszcza się znowu 
oszustwa w grze i gdy pewnego w ieczora ogra ­

ła  młodą panienkę, zaoraw szy je j n iety lko całą 
gotówkę, ale i w ziąw szy od niej rewers na po­
kaźną kwotę, postanow iły nkarać przykładnie 
oszustkę.

Jedna z pań zaprosiła ją  tedy po skończo­
nej grze na pogawędkę do swego pokoju. Szu- 
lerka nie podejrzewając podstępu, udała się z 
obu dam* mi do zajm owanego przez jedną z nich 
pukoju, gdzie lady R  pow iedziała je j prosto w 
oczy, iż poznała ją , jako  uprawiającą fałszywą 
grę i ty lk o  ze współczucia dla je j męża me 
oddaje je j  w  ręce w ładzy sądowej. „Pan i zw ró­
cisz pieniądze o fierze swej dzisiejszej pannie 
Laurze, a rewers je j  wrzucisz do p ieca" —  z a ­
wołała lady R. Gdy w ystraszom  młoda szuler- 
ka zobowiązała się solennie wypełnić nakaz la ­
dy R., ta  wraz ze swą przyjaciółką postanow i­
ły  jeszcze wym ierzyć szulerce karę cielesną, co 
też wykonały niezwłocznie. Obita szulerka zn io­
sła kauę bez najm niejszego krzyku i ku w ie l­
kiemu zdziw ien ia swych znajomych n igdy odtąd 
kart do ręki nie bierze.

Nowoczesne piętnowanie zbrodniarzy zapro­
ponował, ja k  donosi czasopismo „R a g ion e " Dr 
Seweryn Icard z Marsylii. Zam iast dawnego 
wypalania piętna zbrodniarzom, zaniechanego w 

ielu państwach dopiero w r. 1832 i stos iwa 
nego następnie tatuowania, projektu je Dr Icard 
zastrzykiwanie przestępcom małej d »w k i para­
finy za skórę na plecach. Parafina, wywołując 
na plecach pewnego rodzaju wypukłość i stwar 
dnienie, dawałacy wtajem niczonym  możność ro z­
poznawania stopnia szkodliwości danego oso­
bnika. Dr Icard proponuje m ianowicie podziele­
nie pleców przestępców na trzy c zę śc ': rocy.ly- 
dywiści mniej niebezpieczni m ieliby stosowne 
in jekcye na dolnej części pleców, bardziej uie- 
bezpieczni wyżej, a najniebezpieczniejsi na jw y­
żej. Proste przesunięcie ręk i po plecach recy­
dyw isty dałoby możność sk instalowania sto ­
pnia je go  szkodliwości dla społccz-ństwa. Jest 
to w każdym razie ciekawy pom ysł!

Znikanie koni z ulic Londj nu postępuje w 
szybkiem  tempie. Pojazdy motorowa zastępują 
omnibusy konne. Towarzystwo, utrzymujące om 
nibusy, które posiadało 23.000 koni, ma ich 
obecnie zaledw ie 2 0 0 0 . Podczas uroczystości k o • 
rouacyjnych k a is .w ać  będą omnibusy, przezna­
czone dla przyjezdnych do zw iedzania m iasta, 
dekoracyj koronacyjnych i iiiuminacyi. W yn a ­
jęcie omnibusa kosztować będzie 5 gwin&i, czyli 
125 koron.

Repertuar teatru miejskiego w Kraso wie.
Subuta „Echo".
Niedziela popoł. „Szklana góra".
Niedziela wieczór. „Echo*.
Poniedziałek, „Uroczystość Adonisa", „Miłość żoł­

nierska*.

DRUGI SKOROWIDZ
PRZEMYSŁOWO-HANDLOWY  
LIGI POMOCY PRZEMYSŁOWEJ
znaduje się v.- opr&cowaniu i w yjdzie 

z końcem roku.

Kto i  kupców I przemjrefofrciw sam nlo dottar-
c i f  L'dze Pomocy pizesłowej we Lwowie Pań­
ska 11, lub upełnomocnionym Tow. Pomocy 
przemysłowej i ajentom skorowidzowym tw «| 0  
jdrwu i szczegółów produkcyi lub handlu — 
■arazl alg nr z > tł»a  poacii lęa.a lub błędne za­

mieszczenie w Sko-łowidzu,

Rroniha lite ra ch o -a rtys tycz iia .
„Przegląd Powszechny" za marzec zaw iera 

„M od litew n ik " Cypryana Norw ida i nestępują 
ce a r ty k u ły : Dwa św iaty „K ry ty k i"  i dwa in ­
ne św iaty przez X. J. PaweD kiego, Byzantyni 
styka i Krumbacher przez X. Karola Rano&zka 
T. J., Społeczna działalność kółek abstynenckich 
wśród m łodzioż^ prz<>z X . K oznow icza  T. J., 
dalszy ciąg charakterystyki X. W aw rzyn iaka 
przez X . Dra Z>mmermnnna, wreszcie dokoń 
czenie E stetyk i L ippia X. Rudnickiego i D zie­
jów  Filom atów  w zarysie p. St. P ietraszk iew i 
czówny. P. Lucyar. Rydel zam ieszcza „n ryw ek  
z akta drugiego*, zapow iadają-y bardzo in te ­
resujący dramat h istorj czny z końca p .nowa 
nia Zygm unta 1. Oprócz obszernego przegląda 
piśm iennictwa zaw iera „P rzeg ląd  Powszechny" 
jeszcze jak  iw y k ie  sprawozdania z ra d .a  re li­
g ijnego, naukowego i społecznego przez X. Star­
tera , Franciszka K le ina  i D ra Ludomira Saw i­
ckiego.

'Nowe książki. J a n  E m i l  L  a n k a u: „C zło­
w iek ", (logenda śm ierci) —  K raków  1910 r . —  
Poważne zagadnienia, nurtującb miodą duszę 
J E. Lankaua, znalazły wyraz w „C złow ieku ", 
utworze dramatycznym nie bez pogłębienia myśli 
i pewnego tragizmu. Problem y miłości, grzechu 
i śmierci artystyczn ie naszkicowane świadczą 
godnie o poezyi autora, lubo niesceniczność dra­
matu zdradza, że p. Lankau mato pracował w 
tym  kierunku —  albo, że nie pisał go  dla sceny. 
Mimo to „C złow iek " je s t  poematem pięknym, 
ju ż to  podkreślającym  myśli stare, już to  ci­
skającym  nowe pytania —  a w rozwiązaniu, 
rzec można, tragiczn ie medopc wiedzirnom sło 
wem zam yślonej duszy.

Księgarn ia Jana M a n i e z e w s k i e g o  we 
Lwowie, rozw inęła ostatnim i czasy i ader oży­
wioną działalność wydawniczą, Jej nakładem 
akazuła się piękna „A n to log ia  współczesnych 
poetów ukraińskich" w  tłumaczeniu Sydira 
T w e r d o c h l i b a  z przedmową W ł. Orkana. 
M u l f o r d  a Prenticfc’a „Sztuka życia czyli rady 
przeciwko śm ierci" zyskała taką poczytność, iż 
w ciąga k ilka  miesięcy zarządzono drugie w y­
danie. —  N ie  mniejszą poyolarnością cieszyć 
się będzie tegoż pub,cysty am erykańskiego dra­
ga książka „M cc ducha", przedstawiająca za ­

sady w: macniania ducha i ciała, kształcenia siły 
woli i osiągnięcia prawdziwego szczęścia. —  
Anna N e u m a n o w a  w  tomiku „Tob ie, O j­
czyzno" dala zb iorek  w ierszy p&tryotycznycb, 
pełen szczerej poezyi i g łębok iego uczucia; w ier­
sze te nie znalazły uznania w oczach prokura- 
toryi praskiej, k tóra tom ik ten w ierszy skonfi­
skowała i zabroniła rozszerać w W ielkopolsce. 
Tadeusz Z  u b r y  c k i cya iow i tragm entów  z doby 
napoleońskiej dał ty tu ł „Ludzie o lb r z y m y " ; 
książkę tę  opatrzył pięknem słowem wstępnem, 
W ładysław  B e ł z a . — H ieronim  Z a l e s k i  og ło ­
sił trzyak tow y m istyczny dramat „Syn  c ieś li".

Bil Z Mtł 1807 Wf Ewo Wił.
„W  ciszęI dostojni... Cesarz Jest ju ż w pob liżu !

W szyscy zebrani w pałacu salonach 
Świetni, a z trw ogą wpatrzeni w podwoje, 
Czekając, kiedy w ejdzie w swych koronach 
N a rozszeptan^ brflh lowskie pokoje...
Szedł tu z daleka, po zwalonych tronach 
N a lęku siodła przesypiając znoje,
W idm a przed sobą mieczom pędząc krwawe,
Aż ujrzał widno śm iertelne: W a is za w ę ",

K om itet złożony z pp : W . Kossaka, Z. R o z ­
wadowskiego, g. R e jch t, St. M iziewicza, Rey>- 
nera, K. M akuszyńskiego i w ielu innych Jtwo 
rzył w ostatnich dniueh we Lw ow ie  b a l  n a ­
p o l e o ń s k i  z r. 1307 w brflhlowskich komna­
tach w W arszaw ie. —  Teatr m iejski zapełniony 
wytworną publicznością był terenem ciekawego 
widowiska Spektakl był rodzajem  żywych obra­
zów. Kurtyns się podnosi : w idzim y salę ba­
lową —  muzyka gra  —  tany się poczynają. 
Stylowe tany w em pirowej sa ii: polonez, h isto­
ryczny kontredahB, menuet i diabant. Podczas 
tego ostatniego wchodzi na salę zdrożony ka- 
ryer donoszący, zc Prusacy poddali się w wro 
oławskiej tw ierdzy. —  Napoleon wychodzi v y  
dawać dalsza rozkay

Nastąp iły jeszcze trzy piękne obrai y  So­
mosierra, powrót t  pod M oskwy i —  Napoleon 
na wyspie św. Heleny.

Po cudnym spektaklu odbył się raut we 
foyer teatralnem , gdzie ludzie z 180? r. zgodnie 
bawili się z rożen tu zyacm owaną publicznością 
roku 1911.

Zn artykuły w  weJ rubryce redakcyh ule pny) 
ccuje urdne’ odporniwl*l»1z.oiri

Łu row y jedw ab  batyst. ou K. 19-50 'a mata 
ryę u? całe spódnicę, 

i już oclone dostarcza się do domu. — Bogaty wyrób 
próbek odwrounie.

Ssiden Fubrlkt. N M M b «v  larlelu

Gdzie ehedzi • dakrą. a aszazędsą koshaą, tom
im>ę Ma ;gi z u aj duje należyte uznauie. Podobnie, jak 
od dwóch dziesiątek la wypróbowana Muggingo p iiy- 
prawa, pozyskał; również Maggiego kurtki szybko 
zaufanie gospodyń. Kostki te w  sporządzone t naj­
lepszego ekstraktu unęsa, rawierąją także wszyst­
kie potrzebne dodatki i wydają, wyiączuie prze,- zwy­
czajne polanie gotującą się wodą, natychmiast goto­
wy rosół wołowy o najlepszym a mak u i pięknej ja ­
snej barwie ?rzy zakupnie należy zawsze uważać ua 
nazwę Maggi i znak ochronny krzyz w gwiaździe.

WSZYSTRiOH KASZLĄCYCH zwracamy uwagę 
na ogłoszenie „T h  y m o  me 1 S c i i i  a e “, jako ua sku­
teczny preparat,, zalecany często przez lekarzy.

Częste sederza się s ssokftazó « różny.h wypad­
kach zranienia do w szukam i  dobrego środka opa­
trunkowego. Takim właśnie środkiem, nadajacym się 
: uokomicie ao tych celów jest znana dobrze w całej 
Monarchii P r a s k a  m a ś ć  d o m o w a  z apteki B. 
Eragners c k. dostawcy d * ru w Pradze, kiórs przei 
i we antyseptyczne rłaśności, chłodzące i LŚmierza- 
jące ból działanie, zapobiega zapaleniu i powoduje 
szybkie zabliźnienie się rany Ponieważ ta maść, na­
wet pr-.y długoletnieai przechowywaniu nie traci nie 
ze swej skuteczności, powinna być w zapasie w ka- 
dem gospodarstwie douiowem, na niep-zewidziaue 
wypadki.

C E N N I K
Izby handlowej i przemysłowej w Krakowi!.

z dnia 1 kwietnia 1911 r. godstna 1 «  poi

Waluty.
Ruble papierowe . . . .  
Morki niemibckle . . . .  
Franki papierowe . . . 
20-to frankówki w złocie

Listy zastawne.
5° ,0 Listy zast. prem. Banku hipotecz. 
4-i,*/• Listy zastawne Banku hfpot .
4°/o ( I B -
4-/,*/« Listy zasti me Won. i kraj.
4-■/, Listy zastawne Barku kraj. . . 
4°/0 Listy zast. gal. Tow. kred. z. nieok. 
4°/0 Listy zast gal. Tow. kred. i 1-let. 
4°/, Listy zt_t. gal. Tow. kred. b6-let.

O b ligac je  i pożyczki. 
i 0/, Galicyjskie obligacye propinac. . 
4•/, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 
4% Pożyczka miasta Lwowa . . ,
i%<>. Pożyczka miasta Lwowa . . . 
b'i, Obligacye komunalne Banku nr j  
4V/„ Oolig. komunalne Banku kraj. 
4•/, OnligŁ^ye kolejowe , . • . . . .

Losy.
Losy miasta K ia k o w a ......................

Akcye
Akcye Banku nipoieczn. we nwowia 
Akcy e Banku. Galie, d la h. i p a Kra-

k ow lu ................................................
Akcye kole. Karola Ludwika . . . 
Akcye kolei Lwów-Czeraiowce-Jassy

4‘/,

Publiczne zapisy długu. 
J/| wspólna rento papierowa

- »oJ/o wspólna renta srebrno . . 
4°/, renta koronowa austriacka . 

i 4°/, rerla  koronowo węgierska . 
4°/, renta austryacka v złocie 
4°/0 renta węgierska w złocie . .

Preci, | Żądają
w Koronach

253 25 
117 — 
94 75
1£ -

354 25
U7 60
95 bo
19 10

11C —
9ft -
93 — 
99 25 
93 75 
97 -
96 50
92 —

111 _  
99 50
93 60 
99 75
94 75

97 £0 
93 _

97 75
91 .'O
92 -  
92 '6

98 75 
93 50 
93 — 
93 75

99 — 
92 25

99 50 
93 25

100 — 110 —

685 630 -

4rib — *70 —

558 - 562 —

96 75 
96 75 
92 75 
91 75 

J15 25 
111 25

97 25 
97 25 
95 25 
9 > 26 

115 75 
H I  75

Pierwszorzędny zakład 
krawiecki na zamówienia. Od jedenastu  la t is tn ie ją cy

n e d y n e ^ w T t ^ a l i ć y l  
wielkie magaiyny

w najlepszych gatunkach z fabryk kraj. i angielskich.

Zawsze świeży transport. Ceny najprzystępniejsze.

Związek handl. przemysł, katol. krawców 1vbr|ń 9°towwh krajowego wyrębu.
w Krakowie, ul. Floryańska 7. (tui przy Rynku). We Lwowie filia plac Halicki 7. (gdzie cenłr. kawiarnia).

Jedyne na ziem iach  P o isk i s tow arzyszen ie  w y tw ó rc ze  k raw ieck ie , sta le za jm u jące  70 s ił fa ch ow ych .

f R B

Ubrania te ti walsze i tańsze od wiedeńskich wy robów

llbraifld dla Przew. DndronHeA- 
===== sina -  jaw satanaYż--------

wykonują speayaliśni koawcy 
B.RETT zawpze n skUdzie, BIRETY zawsze na sk odzie

Pldst?:® Ifrajowc i ZIPKUktrc, Szyrifng l, Dymki, Ręczniki, Chustki ela nrrsa 
(iiia;i(i( i cuslic Kclorewt i białe, Bielizna I n  Jacgera. Boa z piór,. S z a l a  jedwabat i we-inim, 
K o łd ry . Poszewki i P rześc ie rad ła  —«  poleca Magazyn bielizny

raocis^ek, Maria
Rynek główny Hu (szari immtficr,



GŁOS NARODU i  dnia 2 Kwietnia 1911 Sta. 5

ZAŁOŻONY W  ROKU 1872

mm
flHTWT.-HAMIENlBRSHI

BRACI TREMBECKICH
s  Krakowie, Rakowicka 1.7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzący ch a w szczegól­
ności g r o b o w a ó w i p o m -  
n i k ó w tak w miejscu, jak 

na prowincji. Poleca wielki wybór go­
towych pomników s piaskowca marmuru 
1491 I granitu.

Kraków, dnia 23 marca 1911. 

Magistrat atoł król. m. Krakowa.
L. 27244/1911

B. a.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem oddania w przedsiębiorstwo 

robót:
pokostniozych,
szklarskich,
malarskich,
posadzek kamionkowych, 

dla budowy Magistratu w Krakowie, 
odbędzie się w Budownictwie miej- 
skiem oddział A . rozprawa za pomocą 
ofert pisemnych dnia 18 kwietnia o 
godzinie 12 w południe.

Plany kosztorysy i warunki można 
przeglądać w rzeczonem biurze w go­
dzinach urzędowych. — Oferty wnie­
sione pu terminie, lub nie spsrządzone 
według wzoru nie będą uwzględnione.

Kawa, bez kamienia (stary zapas) surowa. 
6 kg. oplatnie za pobraniem K. 13-50, K. 
15'—, palonej K. 17'—, K. 18'—, Kawa 
ziarnista K. 4— , wysyła palarnia Fr. Je 
linek Statinau, Czechy. Znana dobroć ga­
tunku najl. gwarancja. Ceniki darmo i 
oplatnie. 21 10 1

Kalie, BBurj. polki I śpiew;
40 bal. począwszy

łnimilo i wzory do kostyumów maskowych 
AKIIIiIIC Podręczniki dla araniariw.

Biblioteki dla teatrów amatorskich i mo­
nologi rozmaitej treści poleca

Księgarnia Polska i skład nut

Fr. Ebertat
ul. Floryańska 1. 35.

Marka ochrę***:
1 „Ratwiea”

U a ii ie & t .  C apsic i c o a p .,  \H
kA;.
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.  crynkia, ęr*vrt* zp ;»s »*  f -' •;

W  kol., £ 1.40 i 9 1 ■
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M b  trzeb* frsj) |-ia
wwaó lyiis k^telzi erynio**** >
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Wełny
f  I ■

1 1
aa suknie, kostyumy, szlafroki i bluzy

Juz nadeszły.

Marya Prauss,
Kraków, Rynek gł. 1.7. Teł. Nr. (32.

B f T  Ceny konkurencyjne-
Kupię kamienicę
obszernem podwórzem lub ogrodęm w 

Lrakowie, lub folwark z łąką i lasem. Zgło- 
zenia z opisem pod R. J R. 54 poste re- 
tante K r a k ó w .  353 4 1

P ieg i!
usuwa całkowicie w przeciągu 7 dni

Ambra-creme Dra G hristoffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzy­
mania czystości i upiększania c e r j.y  
Prawdziwy tylko w oryg. słoikach, 
któryoh opakowanie zaopatrzone jest 
zarejestrowanym znakiem ochronnym 
Cena K. 1-60, odpowiednie mydło 70 h 
Składy we wszystkich aptekach 

droguerysch.
GŁÓWNE SKŁADY; w KRAKOWIE: 
W . Redyk, apt.j H. Bartmański i Sp. apt.; 
M. Reder, apteką., ul Karmelicka 23.

• • F cbdcska
U k t

papierem cygaretowyin p i e r w s z e j  j a k o ś c i  
w opakowaniu patentów em 1 — książeczkaeh.

Bibułka jest nieprzeźroczysta, nieglicerynowana
wogóle bez sztucznej, szkodliwej zaprawy, o dymie
łagodnym i chłodnym.

Pobudka to taran, w celu wyparcia z naszego 
kraju wyrobów  nowożytnych Germanów.

bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę a nawet mydło 
wskutek tego lepną do palców. Przestańcie zatem palić te sztucznie 
zaprawiane przeźroczyste bibułki.

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych „NORIS“
Mra W. BtłdowsKitgo Kraków, ulica Starowiślna I. 26.

Próbki posyłam darmo 1 oplatnie.

Pomimo zbliżających się Świąt Wielkanocnych
wysyła

Masarnia Michała Lendy
w Tym owy, (poczta w miejscu)

po cenacb dotychczasowych
a więc normalnych, zupełnie nie podwyższonych, 

wszelkie rodzaje wędlin, a mianowicie:
SZYNKI tylne bez kolanka i na sposób

pragski za 1 kg............ 2 K. 20 h.
Szjnki westfalskie za 1 kg. 2 K. 20 h.

„ przednie, polędwice i boczki
za 1 kg........................... 2 K. — ta.

GŁOWY wędzone za 1 kg. . 1 K. 60 h.

KIEŁBASY czysto wieprzowe: 
Kiełbasy polędwicowe za 1 kg. 2 K. 40 ta.

Kiełbasy wiejskie za 1 kg. . 2 K. 40 h. 
„ krajane za 1 kg. . 2 K. 20 h. 

siekane za 1 kg. . 1 K. 80 h. 
KISZKA pasztetowa za 1 kg. 2 K. — h. 
SALCESON 7. głowizny za 1 kg. 2 K. — h.

zwyczajuy za 1 kg. 1 K  70 h. 
SŁONINA polska biała, za 1 kg. 1 K. 80 h.

„ „ wędzona za 1 kg. 2 K. — h
SMALEC poiski za 1 kg. . . 2 K. — h.

Każde zamówienie uskuteczniam punktualnie odwrotną pocztą, do każdej stacyi 
pocztowej i kolejowej opłatnie (franco).

Przyjmując na siebie z u p e ł n ą  o d p o w i e d z i a l n o ś ć  i g w a r a a c y ę  
że wszelkie moje wyroby są zawsze świeże, a więc zdrowe i smaczne

kreślę się z poważaniem
H. LfeNbA.

N I K T  N I E  C I E R P I
MSB cbętnie nc. reumatyzm podagrę, newralgię, odmrożenia i t. d., a jednak aą WB 

jeszcze ludzie, którzy poprostu są za leniwi, aby sobie sprawić skuiteecny, 
t  |  przez lekarzy zalecany środek B |

C O N T R H E U M A N

są wówczas tylko prawdziwe, 
jeśli na dnie każdej świecy 
wyciśniętą jest lina a na 

boku stowo „Apollo."

znak ochronny słowny dłn 
(Mentholo salicylowego eks­
traktu kasztanowego. ■ ■ -

do szybkiego uśmierzenia 1 uspokojenia dolegliwości, do rozprowadzenia 
opuchnięć i przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia nczucia Swiędn. 
Działa zdumiewająco skutecznie przy nacieraniu, masowaniu lub okładach;

« = = =  1 TUBKA 1 KORONĘ. = —
C. K. DOSTAWCY DW0WYRÓB I SKŁAD GŁ0- 

WNY W APTECE .-. B. FRAGNERARU. PRASA MI Nr203.

1451
Przy nadesłaniu z góry K 1 ‘BO 1 tuba 

5‘—  5 tub 
9-— 10 tub

Baczność na nazwę preparatu i nazwisko wytwórcy. Do nabycia w aptekach. 
W  Krakowie: Apteka M. Masłowski, M. Reder i K. WUaniewakl.

Bryndza karpacka
l kilo po 1 kor. 30 h. 120 1 80 halerzy, ser 
karpacki 1 kilo po 1 kor. 80 hal. Słonina 
biała solona najgrubsza po 1 K. 72 k. gruba 
1 K. 66  h. Smalec czysto wieprzowy po 1 K. 
90 h. Sadło stare żółte po 1 K. 96. Szynki 
wędzone za kilo po 2 K. 20 h. Przy wiel- 
kiem odbiorze ceny niższe. Wysyła dziennie 
dwa razy za zaliczką. K i e f e r L e ó  Kes -  
m a r k (Y/ęgry). 355 20 3

N A  POST |
Sardynki francuskie, włoskie, hum- 
mary, łosoś marynowany i wędzony, 

pstrągi i inne konserwy rybne
P O L E C A

Wojciech Olszowski
n> K rak an ie , Wlały K yfek .

! Nowość! ! Nowość 1
P P F H IF R "  wieczno plor.

Prawnie zastrzeżone, trwale, najlepszy sy­
stem, zawsze zdolne do użycia. Automaty 
czne napełnianie, bez pęcherzyka gumowe­
go, lub rurki szklanej. Nie plami! Nosić mo­
żna w każdej pozyoyi. Jeonorazowe napeł­
nienie wystarcza na 2 miesiące. 2 letnia 
gwaraneya do każdej sztuki. Każda rąnka 
zepsuta w ciągu 2 lat z jakiejkolwiek przy­
czyny będzie bezpłatnie wymieniona. Ele­
ganckie (2  z prawdziwego złota double obrą­
czki) PREMIER jest jedyną rączką, która 
za tak niską cenę łączy w sobie wszelkie 

znane dotąd przymioty. 288 10 1 
Cena za sztukę 4 kor., 3 sztuki 10 kor.

Wysyłka za pobraniem przez
A. Buchler, Wien 11/834 DfrikanergassB 6.

Zakłady lecznicze Ora B re h m e r’a
Lekarz kie ujący Dr Sobo ta. 

jlnlialatoryuni, gabinet Rentgenowski 
[Kuracja letnia i zimowa.
.Starożytny park. 561
Imlr. nad p. 
[morza.

Elektry czne 
światło. Opalanie gorąca 

wodą. — Ilustrowane prospekty wysyła 
jaknajchętniej Zarząd.

Cdrbarsdorf na SzSąsku.

Polecenia godne
Słynne w świecie

Korczyńskie ptttna
czysto lniane (maglowane lub też apre- 
towane) na koszule i prześcieradła bez 

szwu.
Również Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Ścierki, Szare płótna pół-bteiooe. Ta­
kże Płótna bawełniane, Płócłonka kolo­
rowe, Kamgamy, Szewioty, Catgi itp.

wyroby tkackie.
Wszelkie możliwe próbki z oceną na 

żądanie g r a t i s l

T k a l n i a  P ł ó c i e n  i skład wmłKewy 
Jozefa Joraszn w Korczynin obok Krosna.

Kanarki harcenskie
śpiewające we dnie 
i przy świetle, do 
nabycia od 12 do 
30 K, samiczki od 

3 do 6 koron.

Franciszek Bębenek
Kraków, II. św. Sebasłyana 17.

W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18.
JEDYNA W  KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wurma.

WINA
a *  ̂  n ka  A i u  dostać można

C I O  P I  t a i #  ta W a  po cenie .
W INA  stołowe 1. po 50 b. — 60 h.

„ Tokaj 1. po 80 b. — 90 h, — 1 K 
1 K. 30 h. — 2 K. — 3 K.

„ Assu 1. po 5 K. — 7 K. w beczkach 
a we flaszkach litr o 30 b. drożej u ks. 
Pietra Kraweoz Dziakana w Hanutzowonoh, 
Szepcsmegye (Węgry). 410 0

Żadna kobieta nie oprze s p pokusie
gdy zobaczy wspaniałe nowości w zefirach, barchanach, woalach, 
satynach, jedwabiach, atlasach oxfordzkich, adamaszkach, kane- 
wasach, obrusach, ręcznikach i rozmaitych płótnach, — bez 
przymusu kupna. Zechciejcie więc napisać o przysłanie olbrzy­
miej kolekcyi materyałów wiosennych, jak również wszelkich 
towarów lnianych i bawełnianych — które zostaną dostarczone 
darmo i opłatnie. Wszelkie wyprawy ślubne, wyprawy hotelowe, 

dla sanatoryów i t. d.

Tkalnia i pierwszorzędny dom wysyłkowy

Braci Krfejcar,
Zechciejcie zamówić na próbę: 30 m. pięknie sortowanych resztek K 18 — 

6 prześcieradeł bielonych 150/200 cm. wielkości, zaledwie K 1 4= . 
Nieodpowiednie przyjmujemy z powrotem.
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Kraków, ul. Poselska 22
po przjściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i 
raewnątrz odrestaurowany. Pokoje na parterze i piętrze 
nowo urządzone, parkiety, światło elektryczne, korytarze 
ogrzewane, restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu.

C e n a  p o k o i  z e  ś m l a t ł e m  I  o s ł o n

H T  od  2 K oron wzwyż, w

K i n e m a t o g r a f y
instaluje zupełnie bezpłatnie i urządza po konkurencyjnych cenach, 
Josef Preslmayer, Wien VII., NeustiHgasse 121. Pierwszy i naj­
większy w Monarchii warstat dla wyrobu i reparacyi kinematografów. Poucze­
nia i sposób kierowania darmo. 269 10 1

KOSTYUMY WIOSENNE
po kor. 70 —  80 —  90 — 100 — 110 — 120 — 130 — 140 

150 — 160 — 170 — 180 — 190 — 200 i wyżej

Materiały i krój najmodniejszy, wykończenie bardzo staranno 
i na czas zagwarantowane, dostarcza

1893, Par yż  1900,

Najwyższe odznaczenia:

Wiedeń 1880, Monachium 1888, Chi cago
Drezno 1906, Norymberga m URj 1896 i 1906.

Roboty kościelne z marmuru z najwspanialszych gatunków  krajowych  jak
i zagranicznych dostarcza ją :

Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok M o -
(Marmorwerke in Oberalm bei Hallem).

Ołtarze, ambony, balaski, mensy, roboty rzeżbiarsko-kauiieniarskie i budowlana 
wszelkiego rodzaju w marmurze, syenlcie, granicie, piaskowcu i wapniu, jak również

słynne

Oberaimskit mozajkowe, m a r m e w e  płyty na posadzki
tak do kościołów jak i świeckich budowlą wreszcie pomniki na grobewoe.

O naszej działalności świadczą u mania z katedry w Salzburgu, Llnsu, O łoau ien 
Fiinfkircben i przeszło stu innych kościołów 

Kosztorysy i wzory dtrmo i opłatnie.

T e l a g r a n y :  H i  a l k i TelBle fi Nr. 330.

„u z n a n y "  m agazyn
pod firmą

STANISŁAW MIŚ
Kraków, ul. Floryańska Nr. 1. I p. Telef. 2053 VI.

259 19 1

Ceny stałe.

Na Święta Wielkanocne.
Kawjor niesolony. Homary, Majonezy, Ausoiki z iyb i drobiu, Pasztety z dziczy­
zny i sztrasburskie, Galar,tyuy i roladj z drobiu. Szynki swojskie, pragskie i 
westfalskie. Kapłony, Pulardy, Kwiczoły faszerowane, Jarząbki i Pardwy. Jabłka 
tyrolskie i francuskie, , Caloil!e“ . Owoce kandyzowane, francuskie, „Fruits assor- 
tics gbiees-1, Ananasy świeże i w konserwie. 372 4 1

Starą żytniówkę .,Staruchę— i Starkę litewską. Smaczne wina węgierskie i 
francuskie, Wina szampańskie pierwszorzędnej marki, — poleca

A . Hawełka w Krakowie,
c i k. Dostawca Dworów.

Urządza całe zastawy świąte:zne. Wysyłki pocztowe na prowincyę odwrotnie.

u Fwii mu i zikud n e n - i n u
V I I ,  UL SZPITALNA L 34. - TEL728.- [M hotelu PolMaiisTata),

poleca wytworne i skromne, artystycznie wykończone, wyroby własnej}f-a 
bryki w Zebrzydowicach, a mianowicie: jadalnie, sypialnie, salony, pokoj« 
męzkie w różnych stylach, według projektów fachowych architektów, 
artystów malarzy. Kompeltne urządzenia will, pensyonatów, heteli ^  
Wielki wyrób sof wszelkiego rodzaju pokryć meblowych, kap na łóika 
porty er, firanek, serwet, dywanów, łóżek blaszanych, luster, mebli cfC&Afc 

1 t  p. Cenramiai kewuM — Ulgi w spłata*.
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[naprzeciw cmentarza 
|w Krakowie, posiada 
(w ie lk i  w y b ó r  goto- 
[wycb pomników z pia­
skowca, granitu i mar- 
■ muru. Podejmuje się 

n  wykonania grobów w miejscu i na 
prowincyi. — Telefon 759.

& S B

Wyborny miód
pszczelny, patoka z własnej pasieki 5 kg. 
pDszka 7'30 K. Miód kuracyjny lipcowy 5 kg. 
7 K. Wyborny miód do picia 5 kg. 6 Kor. 
Masło stołowe codziennie świeże 5 kg. pa­
czka l i  K. Wysyła za zaliczką J. M< Farba, 
Psdhajce. 586 50 1

Najlepsze czeskie źródło 
zakupna. I

Tanie pierze
do ł ó ż e k ! !

5 kg szarego, dobrego, dartego 2 K .;ie 
pszego K. 2-40. najlepszego pół-b iałego 
K. 2 80; białego K. 4, białego puszystego 
K 1‘ o; 1 kfe- bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K. R 4u i U. 8; 1 kg. pu­
chu szarego K. 6 i K. 7; białego, dobrego 
K. 10; najlepszego puchu z piersi K. 12. — 

Przy odbiorze 5 kg, franco

Gotowa pościel_  wonego, niebie
skiego białego,ub żółtego nankinu 1 pie 
rzyna 180 cm. długa 116 cm. szeroki., 
wraz z dwoma poduszkami, każda 80 
cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio 
ne nowem, szari m bardzo trwałem, pa- 
szystem pierzem K. 116, półpuchem K. 20, 
puchen K. 24; pojedyncze pisrzyny 
K. 10, K. 12, K. U  K. 16; poduszki K. 3, 
K. 3 50, K. 4.; pierzyny 2 m. długie, 140 
m. szerokie K. 13’— K. 14‘70, K. 17-80, 
K. 21-— ; poduszki TO cm. długi® 70 cm. 
szerokie, K, 4-dO, K. 5-20, K. 5 70; p ier­
naty z silnego gradlu w pasy, 180 cm. 
dingit, 116 cm. szerokie, K 12-80, K. 14.—. 
Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 
12 franco. Wymiana dozwolona — za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpu­

jące cenniki darmo i apłatnie.

S. BENISCH w Deschenitz, 
Nr. 865, Bóhmen.

Do wynajęcia
od 15 kwietniab.r.3 ubikacyena składy. 

Wiadomość p rzy  ul. Karmelickiej 
1. 36 i p.

IHasa&ystka
M ARYA STANIEWSKA wykonuje obok le­
czniczego także masaż kosmetyczny. Świa­
dectwa U karskie. Kraków, Senatorska 1 19.

Urządzania ogrodowi kręgielni
podejmuje się b. kursor Stow. kupców i mło­

dzieży nanalowej St. Papiorz 
KraKow, ul. Wolska 28 parter.

wydawać 25 kor. zaskom-Iliaczegu plikowane aparaty do go­
lenia, z szybko psującymi się ostrzami, — 
mogąc otrzymać w lepszych handlach za 10 
kor. "o wiele lepszą, pojedynczą i zupełnie 

doskonałą

z patent, przyrządem bezpieczeństwa?
Szwajcarskie brzytwy Arbenza, z k u t e m i  
ostrzami do wymiany są zawsze pod gwa- 
rancyą doskonałe i zyskały sobie, dzięki 
swej nadzwyczf-jnej jaktści i niezawodności 
sławę światową. Każde ostrze Arbenza od­
daje lepsce i trwalsze usługi, aniżeli tuziny 
elasiycznych kling w przyrządach do golenia. 
Cena kompletnej brzytw-y od K. 4.50 wzwyż 

Zwracać baczną uwagę na nazwę:
Ad, Arbenz Jungne, Dausanne (Schweitz). 

Cenniki darmo i opłatnie. 151 529 4

Do sprzedania
2 łóżka z materacami, 2 szr fy, krzesła, stół 
komodka, kredens, słupy i t. d. Oglądać 
można od 12— 4 ej ul. Pańska 7. 391 3 1

4
T. P Ł O N K A ,  u l .  S z e w s k a
Zegarmistrz z fabryki Bad olleta poleca 
łaskawym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tani i na podarki. Zegary ścienne ma- 

oi on. i elektryczne. Budziki świecące i pa-
ryskie vog. repe‘ iery. 1965 100 1

Fr.SEZEMSEY

na 4 - 6°/0 od 200 kuron wzwyż, bez porę­
czenia na miesięczne spłaty po 4 kor. dla 
osób każdfgo stanu szybko i dyskretnie 
przeprow dza Philip, .lid , Dom bankowo- 
giełdowy, Budapest, V II, Rakóczi-ut. Nr. 71.

Ostatnie zamówienia

II
przyjmować będę

Dla Prowincyi Wielk i  Wtorek 
Dla Miejscowych Wielka Środa

Józef Siermontowski

fabryki kw ieci wyrobów woskowych 
Ml. Bolesław Biała

(Czechy) (Galicya)
poleca

ŚWECE kościelne
woskowe, półwoskowo i stearynowe

KRAKÓW, ul. Bracka.
11! NAGRODZONY MA WYSTAWACH !! I

SOK MILIIOWI
z jagód górskich, niezrównanej jakości 

dostarcza

Mr. ALFRED STEPEK
Aptekarz w Andrychowie — bańka 5 kg. 
.płatnie de każdej miejscowości 7 K 60 h. 
Przy większy o b ilościach 1 K. 25 hal. 
a przr 100 kg 1 Kor. 15 t al. za 1 kg. 
bez naczynia za zali zką. 24 52

wykonane ściśle według przepisów li­
turgicznych i nznane przez zaprzysię­
żonych fachowców za najprzedniejsze 

co do jakości
Wyroi)y te zostały dwuk. otnie odznaczone 

przaz Jeje Świątobliwość Ojea Św.

Specyalność stanowią świece wo­
skowe z wizerunkiem Matki Bo­

skiej Nieustającej pomocy
(prawnie zastrzeżone). 

Zamówienia uskutecznia się odw reną po­
cztą z j ak największą starannością.

Cenniki na żądanie franko.

a raty!

N
 najnowszej konstrukcyl, ule­
pszone Slngera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świaio- 
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

H. Pawłowski, w Krakowie,
Rynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobft., Zwią­
zku Urzędnik.'./ państw, i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cennik* z ilustracyą i_aszym darmo opłatnie. 
I  V/AGA: C. i k. austro-węg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pru­
skiej prowinoyi Brandenburg, ;aś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hanburgu. Jest- 
to ta Bm a niemiecka którą „Straż Polska" 

Zaliczyła do bojkot-o

KONC1 8 ZAKŁAD SPRZEDAŻY I KUPNA

Cukiernia
Z. M ajewskiego, ok Karmelicka I I
poleca różne ciasta świąteczne taL na za- 
mówiema, Jaso tez w ostatnich dniach wielki 
wybór doskonałych ciast i tortów gotowych.

HASA MIGDAŁOWA.
.-. BARANKI I KW IATY  DO UBRANIA

M. TELESZNICKIEJ
PRZY ULICY SW. JANA L. 2.
I. PIĘTRO, RÓG LINII A B.

Poleca kompletne urządzenia Salonów, Ja­
dalń, Sypialń, Bibliotek, Biór, Sekretarek, 
Łóżek w stylu „Bidermajer", Serwantek, Dy­
wanów, Obrazów, Lan-.p elektr. gaz. i zwy­
kłych, jakoteż zwyczajne meble po zniżo- 

uyoh cenach.
Powyższe przedmioty przyjmuje się w komis.

W początkach
licznych poważnych cboról) daje się zauważyć zaledwie dostrzegalny kaszel. 
D latego trzeba dawać przy ukazaniu się tegoż natychmiast, przez lekarzy 

polecany, bardzo imaczny

jfa Swląta Wielkanocne.
Farby i papier do pisanek. Farby ro­
ślinne do cuh rów i potraw. Kompozycye 
do spoi zątlzania likierów. Galaretki, 
proszki drożdżowe. Artykuły piwni­
czne: pipy, korki, kapsle, węże gumowe 
do wina. ŚMIGUSY w różnych kształ­
tach. PERFUMY. Woda kolońska na 

wagę. Pudry, krem y, 
mydła i perfumy w ka­

setkach, 
SCHAM POO-TAROOL 
do mycia głowy przeciw 

łupieżowi.

polecają najtaniej 
LAWN-TENNIS 

R a k i e t y ,  futerały 
i prasy do tychże 

Piłki i siatki, 
PIŁKI NOŻNE,

Nagolenniki i hu- 
eiki do tychże, 

Krokiety 
oraz wszelkie gry 
towarzyskie i przy- 

bory sportowe.

Amerykan. RELSY 
Łyżwy im kółkacłi 
dojazdy po chodni­
kach, asfalcie etc.

KULE 
i KRĘGLE 

z drzewa Ling- 
num Sanctum. 
Earbyoiejnedo 
użycia gotowe, 
szybko schną-
ce. Glazura bursztynowa i Iakier\ do 
podłóg znanych fabryk O. Fritze, L. 
Mar j  w Wiednia i Baranowski w Kra­
kowie. Linoleum do podłóg. Masa wo­
skowa francuska i Parkct-Rose. Wosk 
do froterowania. Aparaty i szczotki 
do froterowania. Środki do konserwo­
wania drzew. Farba fasadowa.

A m in a  fifrayT

•Największy shład przykopów i szat kościelnych
I  A rty k u łó w  d e n o c y ln y d l -  poleca po najtańszych cenach:

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — SŁ Przybylski 

K R A K Ó W ! R yn ek  g łó w n y , L in ia  A -B  L . 4 6 |CL

uknie wizytowe i spacerowe, 
kostyumy i paltoty damskie

o jaknajlepszem wykończeniu i fasonie, poleca
WIKTOR BROmOWICZ

KrakÓW, tli. Szczepańska !■ Duiy wybór w bluzkach i halkach.

Najnowsze zdjęcia na 
płytach do szafiru 

po K 4 50

m o n o p o l " "45- > ■

i... ,’45ł £*r W* -

Herbata z F p b ą
Wszędzie do nabycia

2687

20677

Orkiestra:
Mazur z Halki 
Poionez „
Dawne czasy, mazur 
Mokotowski, „
Cała Warszawa, kadryl

Polonez Ogińskiego 
Miodowy mieniąc, walc 
Pierwszy całus,
Fugutowie, polka 
Władka, „
Pieszczotha „
Trzpiotka, „
Złota Elzunia, „
D,,la, ,,
Koporski walc, harmonia 
Oczekiwanie walc, „

26794

8965

26827

26775

26791 {
26*65

26769

Sniyczkswa:
Księżuiczka dolarów 
Frangaise, polka 
Złoto i srebro, walc 
Czar walca

Kuplety:
Uomosławcki:

Oj. Jenta, Jen ta 
Śmiech
Polka w szafliku 
Żydowski mazur 

Jarkowska: 
Młynarczyk 
Zołądź

Monologi:
Na Ujazdowie 
Przy telefonie 
Na srebrnej sali 
Przy kasia teatralnej

Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyi do szycia
Najstarszy i największy skład maszyn do szycia

Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw Teatru Miejskiego.

G otow e
St. Grudziński i Tad. Berger

Kraków. Szewska 10. b, Tel. 305.
Każdy gramofon można uczynić instrumentem wartościowym 

dodawszy do niego memoranę Pathó za Kor. 10. 
Katalogi aparatów i płyt darmo i opłatnie.

Prawiziie iemóskie materie
na sezon wiosenny i letni 1911.

Resztka
3.10 metrów długości

t  resztka 7 koron 
1 resztka 10 koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 kuron

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tylko 

Rusztka na czarny garnitur wizytowy K. 20-— jak również materye na zarzutkl 
loden turystowski, k„mgarny jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenach fabryczuyoh 

znany jako rzetelny i uczciwy

Fabryczny skttd sukna
S l e g e i - l m h o f  In B r U n n .

Cenniki darmo i opłatnie.
Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy S i e g e l -

I m h o f, są znaczne.
Z powodu olbrzymiego obroiu towarowego, stale największy wybór zupełnie 
świeżych materyi. Słała jaknajłańsza cany> Ścisłe według wzorów, jakoajtroskliw- 

sze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1

T H Y M O M E L  S C IL L A E
aby zapobiedz grożącemu niebezpieczeństwu.

W yrób i skład głównj

APTEKA B. FRAGNEKA

10  flaszek

C. k. Dostawcy Dworu. PRAGA-III., Nr. 203.
1 flaszka K. 2 20. Pocztą opłatnie za nadesłaniem z 
góry K. 2 90. 3 flaszki za nadesłaniem z góry K. 7‘ 

za nadesłaniem z góry K. 20 —.
— Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i markę ochronną. -r_o—u. 
Do nabycia w  aptekach w  K rakow ie: apt. M. Masłowski, M. Reder

i K. W iszniewski.

6odny przeczytania
dla każdego posiadacza dojnych krów —  iest pro­

spekt Nr. 124, o

Separatorze Diabolo.
z licznemi uznaniami! Żądajcie go wraz z warunkami 
gwarancyjnymi darmo i opłatnie —  od założonej 

l_ J  S* w r. 1872 fabryki maszyn rolniczych

PH. MAYFARTH & Co.
W ien , I I , ,  Taborstrasse 71. Zastępcy poszukiwani.

mundurki studenckie, płaszcze i peleryny
z bardzo trwałych krajowych materyałów 
w wielkim wyborze i po baritzo niskich cenach

doleeo:

JÓZEF NOW ORYTA
Kruków, ulica Sławkowska 1. 30, II piętro.

Działa nadzwyczalnie
uśmierzając ból, zapobiegając zapaleniu i autj leptycznia.

“ I
ud 40 lat znaną jest ściągająca maść, zwana Praską maścią domową (Prager 
Ilaussalbel iako skuteczny środek opatrunkowy. Maić ta utrzymuje ranę 
czyst-t, ochrania ją, łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco i przyspiesza

zabliźnienie.

I
“JLŚT WYSYŁKI POCZTĄ CODZIENNI!

Cena 1 puszski 70 bal., — za nadesłaniem kor. 3'16 wy­
syła się 4 puszki, kor. 7, 10 puszek, franko do wszystkich 

stacyj austryacko-węgiershiej mouarchji.
I

Wszystkie częici opak. zaopatrzone są w prawnie zastrzeżony znak ochronny.

skład p  r**r? a u  wir n°s|-
e t d i tK Y  w s  r  n M U n u / i  Dworu.

Apteka „Znm schwarzen Adler", Praga, Kleinseite, róg ol. Neruda 203. 
w aptekach Austro-Węgier. — W  Krakowie: W  Masłowski 

M. Reder, K. Wiszniewski.

M  Apteka 
■  SkładyL .

la 203. m 
towski, K- J

Pierwszorzędne dekoraey. 1 .'rządnenli. Odznsezon)1 msdaism I krZyzum.

Zakład pogrzebowy
łf  J. HORAK //
Kraków, ul. Mikołajska 14, Telef. Nr. 248.
NAJWIĘKSZE fabryczne składy trumien metalowych DĘB0WYCN, WIEŃCÓW, 
eto., PRZEPROWADZA PRZEWÓZ ZWŁCK z różnych krajów EKSHUMA CYE itp.

Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

Porębski & Zimler
Kraków, Rynek 3

pólecąią .w wielkim v̂ berze i pip .nSjiiższyeh 
Koponki fulowe l nieiahe cK) k̂ rni, alb l óbnisów>.\ Adąmaakkl :Iybftskk: jeów&loe i ,
F r ę x l e  i Kwasiy pozłacane, szychowe ifjedwaone.7Gratony 2lou, pcdracu 
i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatówT i ® p  J S to ły  I i u l d i r i t l  

^oipwe. i zaczęte. Komie tiujrłwf .o^aśow&ic j gpJtorft.

WOJCIECH GIGON
sl iólwent |  r y .  izei szkoły zawodewei, w Hamburgu, z postępem celując m, odznaciouy pierwszą nagrodą irieizJuciro ł l u M m  d k m u v >

Artystyczny Zakład Galanteryjno-introligatorski
*  KrakowieJulicą Mikołajska 1. 6. w  Krakowie, ulica Mikołajska 1. 6.
Wszelkie roboty Ir zakres galanteryjno-introligatorski wchodzące, wykonywa JahnajstarannieJ ye ceaauL 

umiarkowanych.


